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Niechaj idee XIX Zjazdu KPZR natchną nas zapałem do dalszej walki 
o pokój i pełne zwycięstwo socjalizmu w naszej Ojczyźnie

(Przemówienie Przewodniczqcego KC PZPR tow. Bolesława Bieruta na naradzie aktywu PZPR w Warszawie)
Towarzysze I
Pierwszym i  najważniejszym zada­

niem organizacji party jnych po ukoń­
czeniu kampanii wyborczej jest przy­
swojenie wszystkim członkom partii, a 
poprzez nich najszerszym' masom pra­
cującym olbrzymiego dorobku ideolo - 
gicznego, ja k i zawierają histeryczne 
obrady X IX  Zjazdu Komunistycznej 
P a rtii Związku Radzieckiego.

Celem dzisiejszego zebrania naszego 
aktyw u partyjnego jest omówienie te­
go zadania. Delegacja naszej pa rtii, u - 
czestmeząca \v ,X IX  Zjeździe, pragnie 
przy tym  nieco obszerniej, niż to była 
w  stanie uczynić natychmiast po po­
wrocie ze -Zjazdu, • przedstawić towarzy­
szom najważniejsze problemy, które 
były. przedmiotem obrad.tego Zjazdu. 
W chw ili obecnej istn ie ją już liczne 
wydawnictwa w języku polskim, za­
wierające wszystkie dokumenty X IX  
Zjazdu, jego uchwały i najbardziej 
charakterystyczne wypowiedzi w  d y ­
skusji zjazdowej, co ułatw ia gruntow ­
ne i wszechstronne zapoznanie się z 
m ateria łam i zjazdowymi. Na czoło, 
wszystkich tych dokumentów — jako 
ich podstawa ideologiczna — wysuwa 
s ię , oczywiście, nowa praca teoretyczna 
towarzysza Stalina pt. „Ekonomiczna 
problemy socjalizmu w ZSRR“ , opubli­
kowana w przeddzień Zjazdu i zw ią­
zana nierozerwalnie z całokształtem 
treści jego obrad. Z genialną prostotą 
i  jasnością w tym doniosłym, epoko­
wym  dziele towarzysza Stalina ujęte

zostały najistotniejsze sprawy, które 
nu rtu ją  w  chw ili dzisiejszej świat, o- 
kreślają jego sytuację gospodarczą i 
polityczną oraz ukazują perspektywy 
je j dalszego rozwoju. Gruntowne za­
znajomienie się z głęboką treścią tego 
dokumentu stanowi nieodzowny w aru­
nek praw id łowej orientacji w najważ­
niejszych zagadnieniach dzisiejszej po­
l ity k i światowej.

Ludzie sami tworzą własną historię, 
sami kształtu ją w arunki swego bytu 
społecznego. A le ludzie długo nie u- 
św iadam łali sobie; w sposób właściwy, 
jakie  ito prawa rządzą nader złożonym 
procesem rozwoju społecznego. Nauka 
o życiu społeczeństw ograniczała się do 
rejestrowania faktów  i zjawisk spo­
łecznych, nie umiejąc sięgnąć do właś­
ciwego źródła tych zjawisk, odsłonić 
ich prawidłowości. ’ Dopiero marksizm 
badając prawa rządzące gospodarką 
kapitalistyczną po raz pierwszy odkrył 
te prawa rozwoju społecznego i  dotarł 
do istotnych przyczyn i źródeł p raw i­
dłowości procesów społecznych. Na 
w ielkich, epokowych zdobyczach nauki 
Marksa i Engelsa, rozw ijanej nadal 
przez Lenina i Stalina, opiera się cała 
nowoczesna wiedza społeczna.

A le tw órcy marksizmu -  leninizmu 
odkryw ali prawa rozwoju społecznego, 
kształtowali nowoczesną wiedzę i roz­
w ija li swe naukowe badania teoretycz­
ne po to, aby oprzeć no nich walkę re ­
wolucyjną o nowy, lepszy ustró j spo­
łeczny. Dopóki bowiem podstawę u­

Wybory do władz związkowych przeprowadzimy 
pod hasłem walki o wyniki nauczania

Stoimy obecnie przed bardzo ważną ł odpowiedzialną kampanią polityczno- 
nr st. ni za cymą, przed wyborami do władz we wszystkich instancjach i ogniwach 
związkowych.

.Tuż 15 listopada br. rozpoczęliśmy zebrania sprawozdawczo-wyborcze w za­
kładowych i międzyzakładowych organizacjach związkowych oraz w ZOZ na 
prawach oddziałów.

Po przeprowadzeniu wyborów do rad miejscowych w ZOZ (MOZ) przystąpi­
my do wyborów zarządów oddziałowych, a w końcu do zarządów okręgowych.

Do kampanii wyborczej przystępujemy z poważnymi osiągnięciami, jakie uzy­
skaliśmy w działalności związkowej i pracy społecznej. Szczególnie w ostatnim 
okresie wielkich historycznych wydarzeń politycznych — X IX  Zjazdu KPZR  
i wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — zdecydowaną po­
stawą 1 czynnym udziałem w pracach polityczno-wychowawczych zadokumen­
towaliśmy swoje głębokie przywiązanie do Partii i Rządu Ludowego, wykaza­
liśmy swoją niezłomną wolę walki o realizację programu Frontu Narodowego.

W czasie kampanii wyborczej, szczególnie na zebraniach sprawozdawczo-wy­
borczych ZOZ (MOZ) należy na czoło wszystkich zagadnień wysunąć sprawę 
walki o wyniki nauczania i wychowania. Trzeba pokazać, jaki był udział ZOZ 
(MOZ) wszystkich typów szkół w tym podstawowym zadaniu działalności ogniw' 
związkowych — w jakim stopniu ZOZ (MOZ) włączyły się do wałki o wyniki 
nauczania i wychowania. Trzeba wykazać, w jakim stopniu i w jaki sposób 
ZOZ (MOZ) pomagały nauczycielom w opracowywaniu planów dydaktyczno- 
wychowawczych i w pełnej ich realizacji.

Należy również przeanalizować, jak ZOZ (MOZ) walczyła *  absencją i czy 
wypełniła swój obowiązek w walce o socjalistyczną dyscyplinę pracy.

Do kampanii wyborczej przystępujemy z dużym doświadczeniem, jakie zdo­
byliśmy, przeprowadzając zebrania sprawozdawczo-wyborcze w ZOZ (MOZ) 
w ubiegłym roku.

Osiągnięcia kampanii sprawozdawczo-wyborczej w ZOZ (MOZ) prowadzonej 
w 1951 roku me mogą zasłonić nam prawdziwego obrazu, dlatego nie należy 
zapominać o błędach, które w tym okresie popełniliśmy. Wskazanie i konsek­
wentne uniknięcie ich pozwoli na lepsze przygotowanie i sprawniejsze przepro­
wadzenie kampanii. - |

Jakie to były błędy?
W zeszłorocznej kampanii sprawozdawczo-wyborczej w ZOZ (MOZ), szczegól­

nie w okresie przygotowawczym, za słabo rozwinęliśmy propagandę wokół wy­
borów. Za mało względnie zupełnie nie wskazaliśmy naszych osiągnięć, nie po­
pu! a ryzowaliśmy najlepszego aktywu związkowego, który przede wszystkim 
powinien wejść do władz. Za małą zwróciliśmy uwagę na propagandę wizualną, 
przygotowanie i należytą dekorację sal, w których odbywały się zebrania spra­
wozdawczo-wyborcze. Wynikało to stąd, że do kampanii wyborczej nie zdoła­
liśmy włączyć aktywu kulturalno-oświatowego, któremu nie wyznaczyliśmy 
konkretnych zadań i obowiązków.

Nie potrafiliśmy również zmobilizować i włączyć do kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej przodującego aktywu związkowego, a szczególnie członków i za­
stępców zarządów oddziałowych i okręgowych, stąd też nie byliśmy w stanic 
przyjść z dostateczną pomocą radom miejscowym, co poważnie zaciążyło na 
stronie organizacyjnej wyborów, a szczególnie ujemnie odbiło się na sprawo* 
zdaniach, które niejednokrotnie nie obrazowały całokształtu dorobku ogniw 
związkowych, nie wykazywały braków i błędów w ich działalności, nie wska­
zywały dróg i sposobów ich uniknięcia.

Zbyt nieśmiało wysuwaliśmy młode kadry nauczycielskie, które reprezento­
wane były we władzach związkowych tylko w 13°/e.

Niedostatecznie zaopiekowaliśmy się nowo wybrany mi radami miejscowymi, 
które niejednokrotnie, mimo zapału do pracy, nie mogły należycie wywiązać 
się z zadań, gdyż nie otrzymały gruntownego instruktażu i nie były otoczone 
stałą i systematyczną opieką.

Usunięcie wskazanych j innych jeszcze braków przyczyni się niewątpliwie do 
pełniejszego przygotowania oraz lepszego i sprawniejszego przeprowadzenia, 
kampanii wyborczej.

Kampanie wyborczą we wszystkich ogniwach i instancjach związkowych na­
leży — zgodnie z uchwalą Prezydium CRZZ z dnia 5.XI.52 r. zakończyć w ter­
minie do 15 maja 1953 r.

Tegoroczną kampanię wyborczą prowadzić będziemy pod hasłem wielkiej 
mobilizacji ogółu nauczycieli i pracowników oświatowych do wydajniejszej 
pracy dydaktyczno-wychowawczej w szkole, do coraz pełniejszej realizacji pro­
gramów nauczania i wychowania, pod hasłem usuwania poważnych jeszcze 
braków, istniejących w codziennej pracy naszych ogniw związkowych.

W toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej winniśmy jeszcze bardziej pod­
nieść i wzmocnić świadomość ideowo - polityczną ogółu członków ZNP, jesz­
cze hardziej zmobilizować ich do twórczej pracy nad wychowaniem nowego, 
socjalistycznego człowieka.

Przygotowania do kampanii wyborczej już się rozpoczęły. W dniu 8 listopada 
br. odbyła się w Zarządzie Głównym ZNP odprawa aktywu okręgowego, na 
której szczegółowo omówiono plan i sposób przeprowadzenia zebrań sprawo­
zdawczo-wyborczych.

Takie same odprawy odbywają się w tej chwili na szczeblu okręgowym z ak­
tywem oddziałowym i w oddziałach z aktywem ZOZ (MOZ).

Najpoważniejsze zadania stoją przed radami miejscowymi ZOZ (MOZ), które 
winny w jak najkrótszym terminie odbyć zebrania rad, na których należy 
opracować szczegółowy plan i przydzielić całemu aktywowi konkretne gadania.

Od tego, .jak przygotujemy kampanię wyborczą, zależy jej dalszy przebieg, co 
z kolei będzie miało zasadniczy wpływ na całokształt pracy związkowej w no­
wej kadencji. JOZEF BINDAS

stro ju społecznego stanowi własność 
prywatna środków produkcji, dopóki 
produkcja materialna jest podporząd­
kowana interesom kapitalistów, społe­
czeństwo nie może uwolnić się od pa­
nowania ślepych, żywiołowych sił w 
rozwoju społecznym. Co więcej, w  ta­
kich warunkach nawet zdolność do 
podporządkowania sił przyrody jest o- 
graniczona. Dzieje się tak nie tyle na 
skutek nieznajomości praw przyrody, 
lecz w w yn iku  ciasnych i samolub­
nych interesów kapitalistów.

Teoria naukowa m arksizm u-leniniz- 
mu wiąże się nierozerwalnie z p rakty­
ką rewolucyjną, z walką międzynaro­
dowej klasy robotniczej o zniesienie 
wyzysku i ucisku kapitalistycznego, z 
proletariacką ideologią komunizmu — 
jako siłą kształtującą nowe społeczeń­
stwo, wolne od podziału klasowego, od 
krzyw d i tyran ii, od ciemiężenia czło­
wieka przez człowieka. Nie może zatem 
być dobrym działaczem party jnym  ten, 
kto nie opanował podstawowych zdo - 
byczy nowoczesnej teorii społecznej — 
marksizmu-leninizmu. Najważniejszym 
orężem p a rtii komunistycznej jest zna­
jomość praw rozwoju społeczeństwa, na 
znajomości tych praw opiera się cała 
rewolucyjna strategia i taktyka partii. 
Gruntowne więc przyswojenie sobie 
wszystkich zdobyczy teoretycznych 
m arksizmu-leninizm u jest warunkiem 
słuszności l in ii party jne j, prawidłowego 
kierunku je j działań. Nowa praca teo­
retyczna towarzysza Stalina i  oparte 
na niej uchwały X IX  Zjazdu, jego ob­
rady i w yn ik i stanowią olbrzym i wkład 
ideologiczny, teoretyczny i  organizacyj­
ny do ogólnej skarbnicy marksizmu- 
leninizmu. Oto dlaczego zaznajomienie 
się z tym  dorobkiem X IX  Zjazdu jest 
tak ważne i  niezbędne dla każdego 
członka partii, jeśli chce — jak uczy 
towarzysz Stalin —- „zrozumieć sens 
wydarzeń, sens nowych procesów i 
potem umiejętnie kierować nimi zgod­
nie z ogólną tendencją rozwoju“,

W swej pracy o ekonomicznych pro­
blemach socjalizmu w ZSRR towarzysz 
Stalin odkrył i us ta lił działanie praw 
ekonomicznych w społeczeństwie socja­
listycznym. Poddał on surowej krytyce 
błędne poglądy, jakoby w ustroju so­
cjalistycznym. w odróżnieniu od gospo­
dark i kapitalistycznej, prawa ekono­
miczne u trac iły  swój obiektyw ny cha­
rakter, to znaczy, że jakoby nie od­
zwierciedlają już prawidłowości proce­
sów, dokonujących się niezależnie od

woli ludzkiej. Według uproszczonego i 
mylnego poglądu na rolę planowania, 
gospodarka społeczeństwa socjalistycz­
nego może rzekomo być regulowana 
przez decyzje odpowiednich organów 
państwowych według dowolnej in ic ja ­
tyw y czy pomysłów ludzi, którzy tym i 

organami k ierują. Towarzysz Stalin 
wskazał na niesłuszność takiego rozu­
mowania. Prawa ekonomiczne również 
w ustro ju  socjalistycznym działają po­
dobnie jak  prawa przyrody, to znaczy 
stanowią odbicie procesów dokonują­
cych się niezależnie od woli ludzi. Ale 
ludzie nie są przecież bezsilni zarówno 
wobec praw' przyrody, jak i wobec 
praw rządzących gospodarką społeczną. 
Ludzie są w stanie badać i poznawać 
te prawa, uwzględniać je w swoich 
działaniach, ograniczać ich ujemny 
wp-ływ, wykorzystywać je na swój po­
żytek. Tak też czynią ludzie od w ie­
ków. rozszerzając sw'ą wiedzę o pra - 
wach przyrody i zastosowując je j w y­
n ik i w swej działalności praktycznej, a 
więc potrafią  okiełznać na przykład 
niszczycielskie działania rzek, budują<r 
tamy, wykorzystując ujarzmioną silę 
wód dla m elioracji rolhych, młynów, 
elektrowni wodnych itp. Na poz«awa - 
niu praw przyrody i ich wykorzysta­
niu opierają się dzisiejsze zdobycze 
techniki, lotnictwa, kom unikacji, że­
glugi itp. Tak samo ma się rzecz i z 
prawami w dziedzinie zjawisk spo - 
łecznych. Działają one ślepo, niszcząco 
— dopóki nie zrozumieliśmy ich natu­
ry  i nie nauczyliśmy się ich w ykorzy­
stywać zgodnie z potrzebami społecz­
nymi. Prawa ekonomiczne współcze­
snej gospodarki kapitalistycznej powo­
dują kryzysy, nieustanne perturbacje 
rynkowe, finansowe i  w  dziedzinie 
produkcji, ich skutkiem są w ie lkie k lę ­
ski społeczne: bezrobocie, nędza i głód 
ludności robotniczej, ru ina drobnych 
gospodarstw chłopskich itd.

W odróżnieniu od praw przyrody,, 
ed'-w- odkrycie i wykorzystanie ich d'a 
pożytku ludzi przebiega w  sposób 
mniej lub bardziej gładki, w. dziedzi­
nie praw ekonomicznych zachodzą 
szczególne przeszkody. Pasożytnicze 
klasy społeczne stawiają zawsze gwał­
towny opór wykorzystaniu i  ujarzm ie­
n iu  przez społeczeństwo niszczącj'ch 
praw' ekonomicznych, ponieważ godzi 
to w' ich ciasne, klasowe interesy. Tylko 
rewolucyjna klasa społeczna — prole­
ta ria t — staje się rzeczywistym bojow­
nik iem  zmian społecznych, opartych na

poznaniu praw ekonomicznych kapita­
lizmu przez marksistowską naukę spo­
łeczną. Tylko w drodze rewolucji pro­
letariackie j w ZSRR zmienione zostały 
od podstaw społeczne stosunki produk­
c ji zgodnie z poznanym przez naukę 
marksistowską prawem ekonomicznym, 
że stosunki produkcyjne między ludź­
mi muszą odpowiadać charakterowi 
sil wytwórczych.

Nauka marksistowska wykazała 
podstawową sprzeczność systemu go­
spodarczego kapita lizm u: proces p ro ­
dukcji w gospodarce kapitalistycznej 
ma charakter społeczny; w procesie 
produkcji uczestniczą masy najemnych 

. robotników, ale wytworzony społecznie 
jProdukt staje się własnością prywatną 
fabrykanta. Ta nie dająca się pogodzić 
sprzeczność ujawnia się w periodycz­
nych kryzysacl nadprodukcji i hamuje 
rozwój sił wytwórczych.. Rewolucja 
proletariacka wywłaszczyła kap ita li - 
stów, unarodowiła fabryk i, uczyniła 
środki produkcji własnością społeczną i 
uregulowała nowe stosunki produkcyj­
ne między ludźmi tak, aby sprzyjały o- 
ne rozwojowi sił wytwórczych. Dzięki 
temu dalszy rozwój sil wytwórczych w  
gospodarce socjalistycznej mógł nabrać 
tak potężnego rozmachu,, jak  to w idzi­
my w ZSRR i w krajach demokracji 
ludowej, gdzie środki produkcji stały 
się własnością społeczną. Dzięki temu 
zn ik ły kryzysy i ich niszczycielskie 
skutki, znikło bezrobocie, a rosnąca 
nieprzerwanie i w coraz szybszj'm tem­
pie produkcja społeczna może zaspoka­
jać w coraz większym stopniu rosnące 
również potrzeb}' społeczeństwa. W yn i­
ka z tego, że rzecznikiem wykorzysta­
nia poznanych praw ekonomicznych w 
interesie społeczeństwa, w interesie je­
go nieprzerwanego rozwoju może być 
ty lko  rewolucyjna klasa Społeczna. Na­
leży przy tym  mieć na uwadze, że is t­
n ie ją ogólne prawa rozwoju społeczne­
go w ykry te  dzięki materializmowi h i­
storycznemu, jak no. wspomniane już 
prawo zmiany stosunków produkcyj - 
nych w zależności cd rozwoju sił w y­
twórczych. Te ogólne prawa zaliczane 
są przez towarzysza Stalina do „praw 
socjologicznych odnoszących się do 
wszystkich faz rozwoju społecznego" 
(Stalin, t. IX , s(r. 168). Ponadto zaś w 
obrębie każdej form acji społeczno-go­
spodarczej, a wiec i kapitalistycznej, i 
socjalistycznej działają szczególne pra­
wa ekonomiczne właściwe tylko te j.fo r­
macji.

Praw ekonomicznych nie można zno­
sić czy zmieniać dowolnie. Można na­
tomiast. poznawszy prawa ekonomicz­
ne, ustalać w arunki gospodarki spo­
łecznej w taki sposób, aby prawa eko­
nomiczne działały na korzyść rozwoju 
społecznego. W nowych warunkach e- 
konomicznych stare prawa ekonomicz­
ne tracą moc, ustępując miejsca no­
wym prawom.

W warunkach socjalizmu rozwój go­
spodarczy społeczeństwa pozostaje na -  
dal procesem podporządkowanym o -t 
biektywnej kor.'eczności. tj. ob iektyw ­
nym prawem ekenenreznym. Ale są to 
już nowe prawa ekonom-'rsne. odpo­

w iadające nowym stosunkom produk­
cyjnym, nowym warunkom gospodarki 
społecznej, są to prawa zgodne z po­
trzebami społeczeństwa, sprzyjające je­
go rozwojowi. Działanie tych praw tra ­
ci dawny żywiołowy charakter, to zna­
czy, że zrozumien'e obiektywnych praw 
rozwoju gospodarczego łączy się ze 
świadomym działaniem m ilionów la —- 
dzi. Na tym właśnie polega zadanie na­
uki społecznej z jednej strony i zgod­
na z tą nauką działalność praktyczna 
ludzi — z drugiej strony. Oto dlaczego 
uzbrojenie naszych kadr partyjnych w  
teorię marksizmu-leninizmu. w wiedzę 
c prawach rozwoju społecznego, w po­
znanie praw ekonomicznych ma tak 
w ie lkie znaczenie dla naszego p o ­
myślnego marszu naprzód. „Partia pro­
letariatu — uczy towarzysz Stalin — 
jeśli chce być prawdziwą partią, winna 
przede wszystkim posiąść znajomość 
praw rozwoju produkcji, znajomość 
praw ekonomicznego rozwoju spoić - 
czeństwa".

Prace teoretyczne towarzysza Stalina 
— to potężny oręż ideowy, k tóry uzbra­
ja m iliony i setki m ilionów ludzi w ja . 
sną świadomość celów naszego marszu 
naprzód, k tó ry otw iera przed całą mię­
dzynarodową klasą robotniczą porywa­
jącą do w a lk i i twórczej pracy wspa­
niały i niezawodną perspektywę zwy­
cięstwa.

Na czym polega szczególne, h rsto- 
ryczne znaczenie X IX  Zjazdu KPZR?

Zjazd dokonał przeglądu osiągnięć 
za. okres obfitu jący w w ie lkie wyda­
rzenia o światowo-historycznym zna -  
czeniu, jakie m iały miejsce na prze­
strzeni ostatnich trzynastu lat, t j. w o-

(Dokończenie na sir 2)

Ueliwała Sekretariatu KC FZFK w sprawie studiowania 
podstawowych materiałów X IX  Zjazdu KPZR oraz pracy 

tow. Stalina ^Ekonomiczne problemy socjalizmu w ZSHR”
W celu przyswojenia aktyw ow i i  wszystkim członkom P a rtii ogromnego dorob­

ku X IX  Zjazdu KPZR oraz genialnej pracy towarzysza Stalina — w  celu spopu­
laryzowania w  najszerszych masach społeczeństwa polskiego znaczenia X IX  Z ja ­
zdu KPZR dla walki narodu polskiego o pokój i zwycięskie budownictwo socjali­
zmu — KC PZPR zaleca wszystkim organizacjom party jnym  jako zadanie szczegól­
nej wagi niezwłoczne podjęcie w tej sprawie szerokiej akc ji w myśl wskazań za­
wartych w niniejszej uchwale.

Ejookowa praca towarzysza Stalina i  m ateria ły X IX  Zjazdu KPZR w całej pełni 
uwydatniają historyczne, o światowej doniosłości osiągnięcia i zwycięstwa p a rtii 
Lenina — Stalina. Te historycznej wagi dokumenty odzwierciedlają potężny roz­
wój gospodarki i ku ltu ry  narodów radzieckich oraz nieprzerwany wzrost sił pań­
stwa radzieckiego, wkraczającego w nowy, wspaniały etap budownictwa komu­
nizmu. Obrady Zjazdu uw ypuk liły  równocześnie z całą jaskrawością pogłębiający

1 0 .X I p o s tęp o w a  m ło d z ie ż  w szystk ich k ra jó w  
o b c h o d z iła  lM iędzyoarod ow y D z ie ń  M ło d zieży

się kryzys systemu kapitalistycznego i odsłoniły podstawowe prawo ekonomiczni 
kapitalizmu.

Genialna praca towarzysza Stalina i dokumenty X IX  Zjazdu KPZR stanowią
drogowskaz dla naszej Partii, polskiej klasy robotniczej i całego naszego narodu 
w  walce o pokój i budownictwo Polski Socjalistycznej. Głęboka analiza sił i  ten­
dencji rozwoju na arenie międzynarodowej dana przez, towarzysza Stalina i omó­
wiona na X IX  Zjeździe wytycza jasną perspektyw-ę w a lk i o pokój, demokrację 
i socjalizm, stanowa potężny bodziec dla wzmożenia aktywności, ofiarności i bo- 
jowości n»as pracujących i ich oddania w ie lk ie j sprawie pokoju i socjalizmu.

Dokumenty X IX  Zjazdu KPZR podnoszą rolę pa rtii marksistowsko-leninowskiej 
jako siły przewodniej narodu, rozszerzają zadania, prawa i obowiązki wszystkich 
członków partii. ^

Studiowanie materiałów X IX  Zjazdu KPZR i pracy towarzysza Stalina, przy­
swojenie sobie zawartego w nich bogactwa ideowego przez wszystkich członków 
naszej p a rtii i najszersze masy pracujące, stanie się cennym wkładem do wycho­
wania ideologicznego i politycznego, uzbroi naszą Partię, polską klasę robotniczą 
i cały nasz naród w jeszcze ostrzejszy oręż dla dalszej, wzmożonej w a lk i o pokój 
między narodami, o postęp, o Polskę Socjalistyczną.

Sekretariat KC poleca w ciągu miesiąca listopada i grudnia br. zorganizować 
na szeroką skale studiowanie i popularyzowanie historycznych uchwal X IX  Z ja­
zdu KPZR i genialnej pracy towarzysza Stalina „Ekonomiczne problemy socjali­
zmu w ZSRR“ .

W tym celu kom itety wojewódzkie i  powiatowe (miejskie, dzielnicowe) w inny:
0  ) w aparacie party jnym  zorganizować studiowanie podstawowych dokumen- 
C1 ' tów X IX  Zjazdu przez wszystkich pracowników, przeprowadzać co tydzień 
seminaria, zabezpieczyć systematyczną konsultację i kontrolę przyswojenia ma­
teria łu ; przeprowadzić w ciągu 2 miesięcy w Warszawie 10-dniowe eminaria dla 
sekretarzy KP i K M ;
■> \  we wszystkich szkołach partyjnych przeznaczyć 2 tygodnie na przestudiewa- 

' nie podstawowych materiałów Zjazdu;
„ 5  we wszystkich mtostach i powiatach zorganizować odczyt dla aktywu m ie j-
1 ' skiogo, powiatowego na temat: „Znaczenie X IX  Zjazdu KPZR T  w a lk i na­
rodu polskiego o pokój i socjalizm“ ;

pi zeszkoiić prelegentów i przeprowadzić w miastach otwarte zebrania POP, 
a na wsi zebrania członków Partii i aktywu bezpartyjnego w gminto z refe­

ratem „Znaczenie X IX  Zjazdu KPZR dla w a lk i narodu polskiego o pokój i so­
cja lizm “ :
-A  w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej w porozumieniu 
w  z. TPPR i TWP zorganizować publiczne odczyty w miastach powtotowych 
i wydzielonych. W miastach wojewódzkich i wydzielonych na bazie Ośrodków 
Szkolenia Partyjnego przeprowadzić cykle odczytów na temat pracy towarzysza 
Stalina Podobne cykle odczytów przeprowadzić na wszystkich wyższych uczel­
niach;
• f \  na zebraniach komitetów i aktywu Frontu Narodowego przewidzieć wystą- 
* /  pienie członków Partii na temat znaczenia X IX  Zjazdu i przemówienia to­
warzysza Stalina dla walki o pokój, demokrację i socjalizm.

Sekretariat KC poleca:
włączyć podstawowe materiały X IX  Zjazdu do programów szkolenia pa rty j-

V  nego wszystkich stopni;
T-A systematycz.nie omawiać w prasie pracę towarzysza Stalina i materiały 
■U/ X IX  Zjazdu KPZR;

zorganizować na tamach prasy wymianę doświadczeń w zakresie form stu- 
W  dlowania materiałów X IX  Zjazdu;

zorganizować w* wszystkich Ośrodkach Szkolenia Fartyjnego wystawy po­
święcone X IX  Zjazdowi i codzienne konsultacje dla studiujących te mate­

ria ły ;
\  zainicjować cykl wykładów o wynikach X IX  Zjazdu przez „Wszechnicę Ra- 

W  diową“.
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kresie pomiędzy X V I I I  i  X IX  Zjazda­
mi.

Jak wiemy, był te okres I I  w o~iy 
rw iatowąj, okres największych cd cza­
ra  W ielkiej Rewolucji Proletariackiej 
stare, wstrząsów, w alk i  pi\zecferażeń 
w  powszechnych dziejach ludzkich. Już 
*’Sia te k i — dokonanie bilansu zdo- 
cyczy sil rewolucyjnych za okres tak 
doniosły w  h is to rii społecznej — okre- 
^  w yjątkową i  szczególną rolę X IX  
«-jardu P artii, które j polityka zadccy- 
oowaia o pomyślnych dla proletariatu 
całego świata wynikach tego doniosłe­
go okresu historycznego.

Jakiż jest ten bilans minionych trzy­
nastu lat, jak  przedstawia się w  szcze­
gólności układ sił klasowych na świa­
towej arenie w a lk i dwóch przeciw­
stawnych sobie systemów społecznych: 
kapitalizmu i  socjalizmu —*w  w yniku 
I I  wojny światowej, w  w yniku zwy­
cięstw odniesionych w  tym  okresie 
przez obóz postępu, demokracji i socja­
lizmu nad obozem najbardziej agre­
sywnego w tej wojnie faszyzmu h itle ­
rowskiego i japońskiego?

Ogólne w yn ik i I I  w o jny światowej i 
przeobrażeń, jakie wniosła ona w  życie 
narodów świata, są oczywiście' po- 
ws-echnie znane. A le obrady X IX  Z ja ­
zdu  ̂1 opublikowana w  przeddzień 
Zjazdu genialna praca towarzysza 
Stalina zawierają głęboką, naukową 
analizę ekonomiczną i  polityczną tych 
przeobrażeń. Zawierają one zasadniczą 
naukową ocenę nowego układu s ił 1 
stosunków klasowych w świecie, które 
ukształtowały się w  w yn iku  tych w ie l­
kich, historycznych procesów społecz­
nych i  określają obecną sytuację mię­
dzynarodową oraz perspektywy dalsze­
go je j rozwoju.

Któż z nas nie odczuwa, że okres h i­
storyczny, w którym  wypadło żyć 1 
działać naszemu pokoleniu, jest okre­
sem przełomowym ' w  dziejach całej 
ludzkości. Stary, przegniły świat kap i­
talistyczny, oparty na krzywdzie, tyra- 

- m i i  wyzysku ludu pracującego, zieje 
nienawiścią i  zbrodnią, w ijąc się we 
własnych sprzecznościach. A le równo­
cześnie nowy świat, świat socjalizmu, 
rośnie w  s iły i  staje się z każdym ro­
kiem potężniejszy. Zapoczątkował on 
lic  wą. sprawiedliwą, nieporównanie 
bardziej twórczą i szczęśliwą epokę w 
dziejach ludzkości — epokę, w  które j 
zniknie raz ra  zawsze wszelki podział 
społeczeństwa na klasy, na tyranów i  
niewolników, magnatów 1 nędzarzv, 
wyzyskiwaczy i  wyzyskiwanych. W e~ 
pocę tej_ znikną raz na zawsze w ojny 
i  grabież słabszych narodów przez s il­
niejsze, _ człowiek poczuje się p ra w ­
dziwie i na zawsze wolny od strachu, 
°<ł Słodu i  nędzy, od ludobójstwa i  nie­
nawiści pomiędzy ludźmi. Epoka ta o- 
tw iera przed całą ludzkością niewy­
czerpane źródła potęgi twórczej i  nowe 
niezmierzone możliwo.ści nieprzerwa­
nego postępu, porywające perspektywy 
rozwoju myśli_ poznawczej człowieka, 
jego nowej i olbrzym iej ro li w  prze

kształcaniu przyrody. Któż z nas n i*  
rozumie, że właśnie teraz w  obecnym 
okresie historycznym, odbywa się de­
cydujące sTircie starych fo rm  żyda 
społecznego z nowyvni jego formami 
kształtującym i nową epoką dziejową. 
Któż z nas nie widzi, że w w yn iku  m i­
nionych wojen światowych zjpieniło się 
oblicze świata. Kośnie w  s iły  rewolu -  
cyjna klasa robotnicza, k tó re j p ierw  -  
saa, przodująca „szturmowa brygada“ , 
kierowana przez największych gania -  
szów ludzkości — Lenina i  Stalina, - po 
obaleniu 35 la t temu władzy kap ita li­
stów i obszarników, zniosła wyzysk 
człowieka przez człowieka, u trw a liła  
zwycięsko nowy ustrój społeczny —

• socjalizm. Któż z nas dziś nie zdaje so­
bie sprawy, że ten nowy ustró j spo­
łeczny w  ciągu minionych 35 la t 
w ielokrotnie dowiódł przed całym św ia­
tem swej nieporównywalnej wyższości 
nad starym kapitalistycznym ustrojem 
społecznym.

Związek Radziecki jest dziś pań­
stwem. którego mcc wewnętrzną opie­
ra się na niewzruszonym fund&menete 
jedności moralno-nolitycznej całego 
200-mibonowego społeczeństwa radzie­
ckiego. Oparte na takim  fundamencie 
moralnc-politycznym państwo jest nie­
zwyciężone. Świadczyła o tym  dru­
zgocąca klęska faszyzmu hitle row skie­
go i  faszyzmu japońskiego w  czasie I I  
w o jny światowej.

Nie bacząc na doświadczenia niedaw­
nej przeszłości im peria lizm  i  k ieru jąc* 
n im  awanturnicze grupy niepohamo­
wanych w  swej chciwości grabieżców 
— usiłu ją z.a wszelką cenę popchnąć raz 
jeszcze świat do nowej, stokroć bar - 
dziej niszczącej w ojny w  nadziei, że to 
uratu je od zagł-dy ich system tyran ii, 
odsunie nienawistną dla nich groźbę 
zwycięstwa nowej epoki rozwoju ludz­
kiego.

Odrażająca, ludobójcza, agresywna i  
grabieżcza polityka imperialistycznych 
podżegaczy wojennych dyskredytuj® 
ich coraz bardziej w  cp ln ii śwista i  
wzmacniać będzie wzrost światowych 
sił obozu pokoju.

X IX . Zjazd, odsłaniając grabieżczy i  
ludobójczy charakter gospodarki leapt, 
balistycznej, zademonstrował równo­
cześnie potężny rozkw it sił i zadań 
twórczych ZSRR oraz k ra jów  budują­
cych socjalizm. Wielkie, historyczna 
znaczenie X IX  Zjazdu polega na tym, 
że nakreślił cn w arunki i zadania stop­
niowego przejścia do następnej, w yż­
szej fazy rozwoju gospodarczego ZSRR, 
przejścia od socjalizmu do komunizmu. 
Po raz pierwszy zadanie to u jęto zo­
stało w  sposób konkretny w oparciu o 
istniejące już osiągnięcia produkcyjne i  
jasny program dalszych zadań. Za­
tw ierdzony przez Zjazd p iąty plan pię­
cioletni jest w ie lk im  krokiem  na dro­
dze stopniowej realizacji tych zadań.
__ Wreszcie w ie lk ie  światowe znaczenia 

X IX  Zjazdu polega na tym, że był on 
potężną demonstracją solidarności’ m ię­
dzynarodowej wszystkich pa rtii komu­
nistycznych i robotniczych, które stoją 
dziś na czele w a lk i sił postępowych

pokój i  demokrację, o niezawisłość na­
rodową i  socjalizm. Historyczne prze­
mówienie towarzysza Stalina w  dniu 
zakończenia obrad Zjazdu nakreśliło 
przed .światowym ruchem robotniczym 
jasne zadania i metody w a lk i,  wska­
zało perspektywę i drogi, wiodące do 
zwycięstwa.

Prace X IX  Zjazdu zawierają w  sobie 
w ie lk i i  porywający program w a lk i o 
świetlaną przyszłość narodów, budują­
cych nowe życie. Zjazd potężnym re­
flektorem  nauki marksistowsko-leni­
nowskiej ośw ietlił drogi dalszego roz­
w oju sił obozu socjalizmu, ich zadania 
w  obronie pokoju, wolności i dobroby­
tu mas pracujących. Obrady Zjazdu 
Stanowią wspaniałą szkołę budewni - 
ctwa socjalistycznego i niezrównany 
wzór jedności p a rtii jako przodującej 
siły, kroczącej na'czele narodu w  jego 
Zwycięskim pochodzie do komunizmu.

Jakież podstawowe i  najważnie jsze 
zadania w ypływ ają z doświadczeń i  
nauk X IX  Zjazdu dla naszego aktyw u 
partyjnego?

W ielkie nasze zwycięstwo wyborcze 
jest wymownym dowodem słuszności 
naszej l in i i  politycznej, trafności p la t­
fo rm y Frontu Narodowego, jest "w y­
mownym świadectwem wzrostu auto­
ryte tu  nasz-sj p a rtii i  je j nierozerwalnej 
w ięzi z masami

Proca nasza przyniosła owoce. Twór­
cze przeobrażenia społeczne przeniknę­
ły  głęboko do najbardziej zacofanych 
zakątków, objęły k ra j cały.

Pam iętajmy jednak, ż* jesteśmy do­
piero na początku drogi — czekają nas 
w ie lk ie  zadania, które wymagają po­
głębienia świadomości m ilionowych 
mas.

Jednym z najważniejszych nadań jest 
twórcze wykorzystanie nauk X IX  Z ja ­
zdu w  zastosowaniu do konkretnych 
zadań budownictwa socjalistycznego w 
Polsce. Zadaniem naszym jest podnie­
sienie poziomu naszej pracy ideologicz­
ne j. Obrady Zjazdu dają nam olbrzym i 
m ateria ł dla ubojowienia ideologiczne­
go naszych szeregów, dla w a lk i o pod­
noszenie świadomości najszerszych rnaś 
pracujących. W inniśmy, wykorzystując 
dorobek ideowy Zjazdu, jeszcze bar - 
dziej wzmóc naszą pracę propagando­
wą i wychowawczą, uczynić z nowych 
zdobyczy nauki stalinowskiej poważny 
oręż w  walce z przeżytkami ideologii 
kurtuazyjne j, wzmocnić aktywność i 
boiowość wszystkich organizacji par - 
ty jnych przez podniesienie ich pracy 
mazowc-politycznej oraz ich in ic ja tyw y 
organizacyjnej. Ponieśmy w ie lk i doro­
bek ideowy Zjazdu w  najszersze masy, 
niech budzi w  nich w iarę w przyszłość 
i  wolę do dalszych w ysiłków  w budow­
nictw ie socjalistycznym.

Niechaj pobudzając* do działania 
idee X IX  Zjazdu i mobilizujący apel 
towarzysza Stalina do p a rtii kom uni­
stycznych i  robotniczych natchnie, nas 
zapałem do dalszej w a lk i 0 pokó j' w  
świecie, do w a lk i o jak  najrychlejsze 
penie zwycięstwo socjalizmu w  naszej 

'Ojczyźnie I

Armia Radziecka-nasza wyzwolicieika
Bohaterska t niezwyciężona A rm ia 

Radziecka to n,ie ty lko  przedmiot dumy 
i  ukochania narodów radzieckich, to 
takża — przedmiot miłości setek m ilio ­
nów prostych ludzi na ca^yną świecie, 
wszystkich narodów walczących o trw a­
ły  pokój, wolność i socjalizm.

W ciągu 34 la t swego istnienia Arm ia 
Radziecka dwukrotnie oddała ludzko­
ści nieocenione usługi: po raz pierwszy, 
kiedy obroniwszy pierwszą w  dziejach 
Rewolucję Proletariacką i  wzniesiony 
przez nią sztandar solidarności między­
narodowej, okazała tym  samym skute­
czną pomoc milionom uciskanych i eks­
ploatowanych we wszystkich zakątkach 
świata, pozwoliła im  uwierzyć w  mo­
żliwość zdo-bycea wolności i  podnieść 
walkę wyzwoleńczą na wyższy poziom; 
i po raz drugi, kiedy rozgromiwszy a r­
mię hitlerowską, najpotężniejszą armię,ż ~ * j__i----: __ ł__z..
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ki«d ykolw iek wys ta w iłjaką kiedykolw iek w ystaw ił im peria­
lizm  światowy, ocaliła tym  nie ty lko  
swoją socjalistyczną ojczyznę, ale świat 
cały przed groźbą najokrutniejszej nie­
woli i  zniszczenia. Trzeba sobie zdać 
sprawę, że gdyby nie k ra j zwycięskiego 
socjalizmu i kcmuntotyczma P a rto ,.k tó ­
ra mu przewodzi, gdyby nie bohaterska 
wałka żołnierzy radzieckich i  o fiarny 
wysiłek narodu radzieckiego, k tó ry  u- 
zbroił ich w  przodujący sprzęt technicz- 

•ny i świętote wyposażył, gdyby nie 
geniusz strategiczny Naczelnego Wodza 
A rm ii Radzieckiej i nieprześtógniępy 
kunszt wojenny je j dowódców — Euro­
pa 1 ludzkość osła jęczałaby dziś pod 
butem faszystowskiego barbarzyństwa.

A rm ia  Radziecka — je j rola i  idee, 
k tó rym  ona służy — są szczególnie b li­
skie narodowi polskiemu i naszemu 
Ludowemu Wojsku, Albowiem Arm ia 
Radziecka — wyzwolicieika narodów — 
to armia, która przyniosła nam w ol­
ność, to Arm ia, z którą Wojsko Polskie 
łączy nierozerwalny sojusz braterski, 
scementowany k rw ią  wspólnie przelaną 
na polach w ielu bitew.

Czterysta tysięcy żołnierzy A rm ii 
Radzieckiej poległo w czasie W ielkie j 
W ojny Narodowej w  walce o wyzwole­
nie Potoki. Ponad tysiąc oficerów i in ­
struktorów  radzieckich padło w szere­
gach ludowego Wojaka Polskiego, pro­
wadząc wspólnie z oficerami polskim i 
naszych żołnierzy do wałki.

Wiekopomne zwycięstwo A rm ii Ra­
dzieckiej nad hitleryzmem odwróciło od 
narodu polskiego groźbę fizycznej za­
głady. Dzięki A rm ii Radzieckiej ziemie 
polskie zostały wyzwolone z okrutnej 
niewoli h itlerowskie j; dzięki n iej w ró­
c iły  do macierzy prastare ziemie polskie 
na zachodzie — po Odrę i Nysę. Dzięki 
temu. że ojczyznę naszą wyzwoliła A r ­
mia Radziecka, polskie masy ludowe z 
klasą robotniczą na czele mogły ująć 
władzę w swę ręce, mogły obalić znie­
nawidzony system nędzy i  wyzysku — 
ustrój kapitalistyczny. K ra jow i Rad i  
A rm ii Radzieckiej zawdzięczamy to, ie  
możemy dziś budować w naszej Ojczy­
źnie dobrobyt i  szczęście narodu, jego 
radosne jutro, tworzyć w Polsce Ludo­
wej doskonalszy ustrój — be? wyzysku 
i klas — ustrój socjalistyczny.

Nasze Ludowe Wojsko Polskie złąezo 
ne jest z A rm ią  Radziecką nieco zerwał
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r.ym sojuszem —- braterstwem broni,
braterstwem wspólnoty klasowej i  
wspólnych ideałów. Braterstwo to za- 
poćzątfeowane zostało w historycznej 
b itw ie pod Lesi.no. U tw ierdziło cię ono 
i pogłębiło wspólnie przelaną k rw ią  na 
sławnym szlaku bojowym — aż do Ber­
lina, Pragi. Czeskiej 1 Drezna, Krzepnie 
o.no i  umacnia się nadal — teraz, kiedy 
nasze Wojsko Ludowe stoi u boku A r ­
m ii Radzieckiej na straży pokoju, strze­
gąc niepodległości Ojczyzny, pokojowej 
pracy narodu, całości naszych granic.

Bohaterska i  niezwyciężona A rm ia 
Radziecka — nasza wyzwolicieika i so­
juszniczka wieczysto — jest bliska i  
droga wszystkim Polakom.

Doświadczeni* ostatniej w ojny wyka­
zało z cąłą jasnością, że ty lko  arm ia 
kra ju  socjalizmu, klasowa «ćmią ludu 
pracującego — jest naprawdę niezwy­
ciężona i ma charakter A rm ii Wyzwo­
leńczej. Tylko taka armia zdolna jest 
obronić swoją ojczyznę przed każdym 
imperialistycznym najeźdźcą i  nieść in ­
nym narodom wolność. Taką arm ią jest 
właśnie Arm ia Radziecka — pierwsza 
w dziejach A rm ia wyzwolonych robot­
n ików  i  chłopów, A rm ia W ie lk ie j Re­
w o lucji Październikowej. A rm ia  kra ju  
zwycięskiego socjalizmu, A rm ia k ra ju  
budującego komunizm.

Genialny współtwórca i  organizator 
A rm ii Radzieckiej, je j Wódz Naczelny 
w  .okresie W ielkie j W ojny Narodowej 
przeciwko _ hitlerowskim  najeźdźcom 
Generalissimus Stalin uczy, że trzy są 
cechy charakterystycznie, które odróż­
niają z gruntu Arm ię Radziecką cd 
wszystkich arm ii, które is tn ia ły  przed 
nią, i  od wszystkich a rm ii k ra jów  kapi­
talistycznych. ,

Pierwsza z tych cech fo — nierozer­
walna ' więź A rm ii Radzieckiej z naro­
dem, wynikająca stąd, że jest ona armią 
wyzwolonych robotników i chłopów, że 
służy narodowi i  broni jego rzeczywi­
stych. interesów.

Drugą cechą charakterystyczną A rm ii 
Radzieckiej jest to, że jest ona armią 
braterstwa narodów radzieckich, że 
służy idei obrony wolności i niepodle­
głości socjalistycznej ojczyzny.

I  wreszcie trzecią cechą charakteru. 
styczną A rm ii Radzieckiej jest. duch 
Internacjonalizmu proletariackiego, k tó ­
ry  ją  przepoją, poczucie solidarności i  
wspólnoty klasowych interesów z ma­
sami pracującymi wszystkich krajów.

Te trzy cechy charakterystyczne A r­
m ii Radzieckiej uezyniły z n ie j p ierw ­
szą w  dziejach Arm ię nowego typu; one 
Stanowią źródło s iły  i potęgi A rm ii 
Radzieckiej, ona czynią ją  niezwycię­
żoną.

Te trzy cechy charakterystyczne, trzy 
źródła siły A rm ii Radzieckiej —- pozwu- 

;i i ły  .Prz<?P ć zwycięsko sławny 1 bo­
haterski szlak bojowy od b itw y pod 
Narwą i Pskowem w  dniu 23 lutego 
1913, roku, do zdobycia Berlina 2 maja 
1945 roku i  stać dzisiaj — niczym opo­

Szkoła, która zapewni wszystkim uczniom wszechstronny rozwój
Politechniczne nauczanie w szkole średniej ZSRR w świetle uchwal X IX  Zjazdu KPZR*)

........  TV[ A czym polega istota nauczani? poli,
1 '  technicznego?

„TT celu dalszego podniesienia socja­
listycznego wychowawczego znaczenia 
szkoły ogólnokształcącej i zapewnienia
uczniom kończącym szkolę średnią wa­
runków swobodnego wyboru zawodu, 
przewiduje się przystąpienie do wpro­
wadzenia nauczania politechnicznego w 
szkole średniej i podjęcte kroków nie­
zbędnych do przejścia do powszechne- 
go nauczania politechnicznego".

(Z dyrektyw XIX Zjazdu KPZR w 
sprawie piątego pięcioletniego planu 
rozwoju ZSRR na lata 1951 — 1955).

Gf GODNIE ss wskazaniami tow. J.
Stalina zawartymi w jego genialnej 

pracy „Ekonomiczne problemy socjalizmu" 
XIX Zjazd KPZR postanowił przystąpić d » 
realizacji nauczania politechnicznego w 
szkole średniej i podjęcia niezbędnych kro­
ków do przejścia do powszechnego naucza­
nia politechnicznego.

W zwiąiku z tym przed szkołą radziecką 
wyrastają nowe, wieikie i poważne zada­
nia.

W społeczeństwie socjalistycznym roz­
wój techniki jest nierozerwalnie związany 
z podniesieniem kulturalnego poziomu na­
rodu. Społeczeństwo socjalistyczne stwa­
rza warunki do pełnego przezwyciężenia 
istotnych różnic między pracą fizyczną a 
umysłową. Kultura¡no-techniczny poziom 
robotników podnosi się do poziomu pra­
cowników inżynieryjno-technicznych.

„Byłoby rzeczą śmieszną przypuszczać, 
że taki wzrost jest nieosiągalny — mówi 
J. Stalin. — Jest on w pełni osiągalny w 
warunkach ustroju radzieckiego, gdzie siły 
produkcyjne państwa wyzwolone zostały z 
pęt kapitalizmu, gdzie praca wyzwolona 
została z wyzysku, gdzie władza należy do 
kłsz" robotniczej i gdzie młode pokolenie 
klasy robotniczej ma zagwarantowane moż­
liwości zdobycia pełnego wykształcenia po­
litechnicznego. Nie ma żadnych podstaw, 
by wątpić, że tylko taki kulturalno-tech- 
niczny wzrost klasy robotniczej zdoła prze? 
łamać podstawy przeciwieństwa między 
pracą umysłową a fizyczną, że tylko taki 
wzrost może zagwarantować wysoką wy­
dajność pracy i taką obfitość artykułów 
spożycia, jaka jest potrzebna do przejścia 
od socjalizmu do komunizmu“ .

Znajomość zasad naukowych produkcji, 
umiejętność orientowania, się w calytn sy­
stemie produkcji, wyrobienie pewnych na­
wyków praktycznych związanych z tą u- 
miejętnością prowadzi do wyzwolenia czło­
wieka od jednostronności, będącej wyni­
kiem dawnego podziału pracy. Sprawie tej 
służy między innymi politechniczne nau­
czanie w szkole.

*) Obszerne streszczenie artykułu, który
pod tym tytułem ukazał się w nrze 88 pis­
ma „Uczitielskaja gazjeta“ z dnia I.Xł
.1952 r.

Przez nauczanie politechniczne K. Marks 
rozumiał tąkie nauczanie, które zaznajamia 
z podstawowymi zasadami wszystkich pro­
cesów' produkcji i jednocześnie wyrabia u- 
nuejętność posługiwania się najprostszymi 
narzędziami pracy.

W r. 1807 W. I. Lenin pisał: „Nie moż­
na sobie wyobrazić ideału przeszłego spo­
łeczeństwa bez połączenia nauczania ? 
pracą produkcyjną młodego pokolenia: ani 
nauczanie i wykształcenie bez pracy pro­
dukcyjnej, ani praca produkcyjna bez rów­
noczesnego nauczania i wykształcenia nie 
mogłyby stanąć na takiej wysokości, jaka 
wymagana jest przez współczesny poziom, 
techniki i stan wiedzy naukowej“ .*

Realizując politechniczne nauczanie w 
szkole nie wolno ani na chwilę zapominać
0 jego głównym celu: wychowaniu człon- 
ka społeczeństwa radzieckiego, człowieka 
wszechstronnie rozwiniętego. Tylko pamię­
tając o tym, można uniknąć ześliznięcia się 
na pozycje wąskiego utylitaryzmu.
. Nauczanie politechniczne musi opierać* 

się na mocnym fundamencie wiedzy ogól 
nej, na gruntownym opanowaniu przez 
uczniów matematyki, fizyki, chemii, biolo­
gii, tj. nauk umożliwiających zrozumień1* 
praw przyrody, na których oparta jest tech­
nika współczesna i wszystkie procesy tech­
niczne.

KC WKP(b) w uchwałę „O początkowej
1 średniej szkole“ z dnia 3.IX 193! r. wska­
zał, że „wszelka próba oderwania poli­
technizacji szkoły od systematycznego 1 
gruntownego opanowania wiedzy, szczegół 
nie fizyki, chemii i matematyki — stanowi 
poważne wypaczenie idei politechnicznej 
szkoły“ .

W swych słynnych uwagach do tez 
Krupskiej na temat politechnicznego nau­
czania Lenin wysuwa na pierwszy plan 
konieczność opanowania przez uczniów 
kompleksu zagadnień związanych z elek­
trycznością: z elektryfikacją kraju, z zasto­
sowaniem elektryczności w przemyśle me­
chanicznym i chemicznym, a także znajo­
mość zasad agronomii. Sformułowanie Le­
nina: „Komunizm — to władza radziecka 
plus elektryfikacja całego kraju“  nie stra­
ciło nic na aktualności po dzień dzisiejszy

T5 0ZNAN1E podstawowych zasad pro-
d u kej i i wyrobienie najkonieczniejszych 

umiejętności posługiwania się najprostszy­
mi narzędziami pracy musi stanowić inte­
gralną część nauczania poszczególnych 
przedmiotów.

W związku z tym nasuwa się koniecz­
ność zrewidowania obowiązujących pro­
gramów nauczania i wprowadzenia pod­
stawowych zagadnień z energetyki, techno­
logii mechanicznej i chemicznej oraz z rol­
nictwa. Opanowanie tych zagadnień umoż­

liw i łatwą orientację w« współczesnej pro­
dukcji.

W dziedzinie energetyki uczniowie mu­
sieliby opanować podstawowe zasady bu­
dowy,! działania maszyn elektrycznych, za­
sady elektryfikacji kraju — produkcję, 
transmisję, transformację i zużycie energii 
elektrycznej; musieliby zapoznać się teore­
tycznie i praktycznie z motorem elektrycz­
nym i motorem spalinowym, z maszynami 
hydraulicznymi i cieplnymi.

W dziedzinie technologii chemicznej mu­
sieliby uczniowie zapoznać się z zastosowa­
niem rozmaitych fizyko-chemicznych metod 
przyspieszania procesów chemicznych w 
przemyśle chemicznym, z budową i pracą 
zasadniczych aparatów i przyrządów po­
miarowych.

W dziedzinie produkcji rolnej-należałoby 
wprowadzić do programu nauczania nastę­
pujące zagadnienia: mechanizacja i elek­
tryfikacja rolnictwa, kierowana hodowla i 
selekcja roślinnych i zwierzęcych orgatrż- 
tnów na zasadzie teorii miczurinowskiej, 
koordynacja poszczególnych gałęzi hodo­
wli roślin i zwierząt, zrrńana warunków 
klimatycznych poprzez przeobrażenie przy­
rody, przeobrażenie gleby według teorii a- 
kndemika IV. Wiliamsa.

W zakres nauczania politechnicznego 
wchodzi wyrobienie u uczniów umiejęt­
ności i nawyków wspólnych dla wielu za­
wodów. Do tych należy umiejętność rozu­
mienia konstrukcji przedmiotu, wykonania 
rysunku i wykresu przedmiotu, umiejętność 
czytania wykresu, posługiwania się podsta­
wowymi przyrządami mierniczymi, infor­
matorem, tablicami liczbowymi, suwakiem 
logarytmicznym, najbardziej upowszechnio­
nymi narzędziami, umiejętność wykonywa­
nia nieskomplikowanych prac montażo­
wych elektrycznych i radiotechnicznych, u- 
miejętność pielęgnacji roślin i zwierząt.

Należy rozwijać, w młodzieży szkolnej 
zdolność do analizowania i racjonalizowa­
nia procesu pracy, rozwijać twórczą in i­
cjatyw? w wykonywaniu powierzonego za­
dania.

Pc.rłizacja nauczania politechnicznego 
wyimaga zaopatrzeń1? wszystkich szkól w 
bogato wyposażone gabinety naukowe — 
fizyczny, chemiczny i przyrodniczy. W 
związku z tym nasuwa się konieczność 
opracowania określonego minimum obo­
wiązujących pomocy naukowych i wyposa­
żenia gabinetów oraz kolejnego zaopatry­
wania w nie szkól.

D RUGIM ważnym warunkiem realizacji 
nauczania politechnicznego iest zasia­

danie pracowni robót ręcznych. Pracownie 
te dają możliwość wyrobienia u uczniów 
umiejętności posługiwania się prostymi na­
rzędziami pracy, V/yrabiając u uczniów na­
wyki pracy zmechanizowanej, charaktery­
stycznej dia produkcji, nie należy lekcewa­
żyć form pracy ręcznej wykonywanej za

pomocą najprostszych narzędzi. Narzędzia 
pracy ręcznej c!o dziś dnia odgrywają waż­
ną rolę nawet w wysoko zmechanizowanej 
produkcji, w laboratoriach i wyższych 
szkołach technicznych. Znajomość robót 
ręcznych ułatwia zrozumienie zasad bu­
dowy maszyn. Eez opanowania ele­
mentarnych form nraey i techniki nie moż­
na opanować techniki skomplikowanej.

W związku z tym nasuwa się koniecz­
ność opracowania systemu i metodyki za­
jęć praktycznych w szkolnych pracowniach 
oraz organicznego związania tej _ pracy i  
programami nauczania poszczególnych 
przedmiotów.

Wylania się też konieczność organizo­
wania nowych zakładów produkcyjnych w 
resorcie Ministerstwa Oświaty. Minister­
stwo powinno mieć do swej dyspozycji fa­
bryki wyrabiające warsztaty stolarskie i do 
obróbki metali, zaopatrujące szkoły w 
narzędzia rolnicze niezbędne przy pracach 
na działkach szkolnych.

Rzecz jasna — rozszerzenie w szkole za­
kresu zajęć w gabinetach i laboratoriach 
naukowych, prac na działkach przyszkol­
nych, przeprowadzanie wycieczek do zakła­
dów produkcyjnych wymaga czasu. Rady­
kalne rozwiązanie tego problemu możliwe 
jest jedynie przez rewizję planów naucza­
nia i programów szkolnych, na zasadzie 
nowego uszeregowania zajęć teoretycz­
nych i praktycznych. Plany nauczania, pro­
gramy i podręczniki wymagają nowego o- 
pracowania. Konieczność dokonania tej 
przebudowy wywołana będzie również 
przejściem na dziesięcioletnie powszechne 
nauczanie, w wyniku czego szkoła siedmio­
klasowa zatraci charakter samodzielnego 
ogniwa w systemie szkolnictwa.

W związku z tym trzeba będzie zrewido­
wać w obowiązującym . plunie nauczania 
sprawę koncentryczne! struktury szeregu 
przedmiotów (historii, fizyki, chemii) i 
przejść do bardziej‘konsekwentnej, liniowej 
ich struktury w takim stopniu, w jakim 
daje się to pogodzić z właściwościami da­
nego wieku dzieci i z charakterem samych 
przedmiotów.

Taka racjonalizacja planu nauczania 
stworzy możliwość zaoszczędzenia większej 
ilości czasu dla pracy w gabinetach i labo-' 
ratoriacn oraz dla wycieczek do zakładów 
pracy.

NOWE zadania postawione przed szkołą 
przez XIX Zjazd KPZR wymagają 

zmiany systemu przygotowania nauczycieli 
szkół średnich. We wszystkich zakładach 
kształcenia nauczycieli trzeba będzie wpro­
wadzić nauczanie zasad produkcji fabrycz­
nej i rolniczej, organizowane będą wyciecz­
ki zapoznające z produkcją. Przyszli nau­
czyciele opanowywać będą w zakładach 
naukowych umiejętności praktyczne z dzie­
dziny techniki fabrycznej i rolniczej. Już 
teraz trzeba będzie przystąpić w zakładach

ka na straży radzieckiej Ojczyzny i  pa, 
koju świata.

Niedawno z trybuny X IX  Zjazdu Ko­
munistyczne} P artii Związku Radziec­
kiego Marszałek Buigani» *tw ie r«d i:

..Nasza, Arm ia i  M arynarka Wejrana 
Istnieją dla obrony ojczyzny, dte o- 
chrony pokojowej pracy narodu radzie­
ckiego, Bronim y pokoju i  prowadzany 
polityką pokojową, politykę zapobiega­
nia w ojnie“ .

„Lecz —- m ów ił dalej Marszałek B u ł- 
ganun — jeśli zajdzie potrzeba, to ra ­
dzieckie s iły  zbrojne potrafią odeprzeć 
każdego agresora według wszelkich re­
guł radzieckiej sztuki wojennej“ .

Ze tak jest, że zahartowana w  dwóch 
wojnach światowych, okryta nieśmier­
telną chwałą A rm ia Radziecka potra fi 
rozgromić każdego wroga, tak jak  to 
uczyniła z arm iam i ententy w  1918 —• 
20 roku, i  z wojskam i h itlerowskim i w 
lątach 1941 — 1945 — o tym wiedzą za­
równo przyjaciele Związku Radzieckie­
go, ja k  i  wrogowie.

Niezwyciężona potęga A rm ii Radzie, 
ckięj, pamięć je j niedawnych -wspania­
łych zwycięstw odniesionych nad h itls - 
ryzmęm jest dzisiaj groźną przestrogą 
dla podżegaczy wojennych, trzyma w 
szachu ich agresywne plany, stenowi 
jedno z zasadniczych ogniw wielkiego, 
przebiegającego przez cały św ia t fron­
tu obrony pokoju.

I  dlatego masy pracujące całego 
świata z wdzięcznością myślą o A rm ii 
Radzieckiej, darzą ją miłością i  zaufa­
niem. Na tej, między innym i, ufności, 
na słusznym przeświadczeniu o potędza 
1 mezwyciętoności A rm ii K ra ju  Rad — 
narody miłujące wolność i pokój opie­
ra ją swoją w iarę w  szczęśliwą przy­
szłość ludzkości.

p łk, STANISŁAW  N ABZIN

kształcenia nauczycieli do gruntownego 
zapoznania się nie tylko z istotą i zadania­
mi nauczania politechnicznego, lecz rów­
nież z formami i metodami jego realizacji 
w szkole.

Przed instytutami doskonalenia kadr siei 
żądanie przeszkolenia czynnych nauczycie­
li w zakresie nauczania politechnicznego 
na nowym etapie.

Przodujące szkoły i nauczyciele już przy­
stąpili do szerszego zastosowania politech­
nicznego nauczania. Zwiększono ilość pnu: 
laboratoryjnych i praktycznych zajęć s 
dziećmi z fizyki i przyrody. Wiele uwagi 
udziela się rysunkom i kreśleniu, jak rów­
nież rozwiązywaniu ważnych zadań życio­
wych szkc«ly, zadań o charakterze produk-' 
cyjnym. Wielki rozwój wykazują kółka e- 
lektrotechniczne, jak również kolka zajmu­
jące się studiowaniem maszyn rolniczych, 
np, traktora, rozwijają się również prace 
uczniów na'działkach przyszkolnych.

łVT AUCZANIE politechniczne w ogólno- 
kształcącej szkole średniej zapewnia 

uczniom znajomość podstawowych zasad 
produkcji, wyrabia w nich umiejętności 
praktyczne, łączy nauczanie z pracą spo­
łecznie produkcyjną. Takie formy pracy, jak' 
wyrabianie pomocy naukowych, hodowla 
rodni na działkach przyszkolnych, udział 
w jwacach rolniczych kołchozów i sowcho- 
zów, mają charakter społecznie — produk­
cyjny. Właśnie produkcyjny charakter pra­
cy stwarza grunt sprzyjający do wychowa­
nia u uczniów takich komunistycznych cech 
osobowości, jak kolektywizm, solidarność, 
szacunek do pracy i jej umiłowanie.

Przy prawidłowej organizacji pracy pro­
dukcyjnej młodzież widzi jej twórczy 
charakter, w id z i \* pracy szerokie pole do 
zastosowania zdobytych wiadomości, Pro- 
wadzi to do wyrobienia twórczego stosun­
ku młodzieży do nauki, uczeń zrozumie, że 
wiadomości teoretyczne i nawyki praktycz­
ne, któro on zdobywa w klasie, w gabine­
cie naukowym lub w laboratorium, są wa­
runkiem koniecznym, a jednocześnie potęż­
nym orężem do twórczego przeobrażania 
i doskonalenia wszystkich dziedzin życia.

Politechniczne nauczanie w szkole — to 
yażjię ogniwo w rozwiązaniu ogólnego za- 
dfjnir politechnicznego wychowania mło­
dego pokolenia. Połączenie nauczania z pra­
cą produkcyjną wysuwa nowe zadanie udo­
skonalenia wychowania fizycznego ucz­
niów i podniesienia na wyższy poziom o- 
gólnej kultury fizycznej młodzieży. W ten 
sposób praca produkcyjna w połączeniu z 
gimnastyką i ćwiczeniami sportowymi za­
gwarantuje pełny rozwój fizyczny ucznia. 
Rozwój fizyczny w połączeniu i  rozwojem 
umysłowym zmienia całkowicie oblicze 
człowieka, formuj* nowy typ ludzi — ludzi 
wolnego komunistycznego społeczeństwa, 
dla których praca staje się — jak powie­
dział Marks —■ „pierwszą potrzebą życio­
wy“ .

S S l j £ l ® £ ! i Wf •&&«* * * &  

W szkołach Nowego 
Jorku...

VZ. numerze amerykańskiego pis­
ma „The Daily Compass" z dnia 16 
września br. znajdujemy ciekawy re­
portaż z inspekcji szkól dokonanej a> 
dzielnicy Manhattan w K. Jorku przez 
prezydenta tej dzielnicy Roberta F. 
Wagnera. Rewelacje tego artykułu 
streszcza tytuł: „Zatłoczone klasy, u- 
bogle wyposażenie". Oto co czytamy 
ni. in. w artykule:

„ ty  szkole nr 19 przy 14 l 1 Avenue 
995 dzieci wtłoczono do budynku, który 
był budowany w roku 1857 i obliczony 
na 500 uczniów. Pięciopiętrowy budy­
nek' posiada jedną ubikację dla chłop­
ców . i  jedną dla dziewcząt. Jedyny 
czynny kran z wodą znajduje się na 
podwórku szkolnym.

toto ?
Prezydent R. F. Wagner nazwał tę 

szkolę hańbą Nowego Jorku („a  dis­
grace oj New York” ) Jednak z arty­
kułu wynika, ie  ta szkoła nie jest w 
„najbogatszym mieście świata" unika­
tem. Oto w szkole nr 61 przy 12 Ave­
nue między Avenue B i C, grupa ma­
tek powiedziała, ie  dach szkoły jest 
tak dziurawy, i i  zatrzymają one ra- 
czcj dzieci w domu, niż narażą na na­
ukę w wilgotnym pomieszczeniu. W 
szkole nr 15, przy 4 ulicy na wyso­
kości Avenue C, nauka w klasie pierw­
szej odbywa się na dwie zmiany. Wiel­
ka sala gimnastyczna wykorzysty­
wana jest codziennie jako sala jadal­
na, izba lekcyjna i wykładowa. Co­
dziennie po skończeniu obiadu male 
pędraki muszą wynosić ciężkie ławki 
(„large, heavy benches"), aby przy­
gotować „salę wykładową". ty szkole 
nr 40 przy ulicy 20 znrakowano ponad 
1200 dzieci do szkoły obliczonej na 700 
uczniów. Delegacja matek z dziećmi 
na rękach przywitała prezydenta dziel­
nicy Manhattan żądaniem budowy no­
wej szkoły, która jest obiecywana ju i 
od 1949 roku. Wyasygnowana ju i  na 
ten cel 8 milionów dolarów, ale jak 
powiedziała jedna z matek, Mrs Do­
berman: „odpowiedziano na nasze żą­
dania, że pieniądze te „zn ik ły" („he 
told us, the money had idisappea ds").

ty« wszystkich klasach liczba mło­
dzieży wynosi od 48 uczniów teizwyi.

Można by mnożyć przykłady zawarte 
w artykule „Daily Compass", jednak 
alarmując o fatalnym stanie szkól no­
wojorskich pismo nie daje odpowiedzi 
na pytanie, dlaczego jest tak ile  w 
szkołach „miasta milionerów", T( od­
powiedź za to dajemy my:

Oto są skutki obłąkańczej polityki 
wojennej, zamrażania wszystkich do­
chodów państwowych w deficytowym 
społecznie sprzęcie wojennym i  prze­
znaczania milionów na organizowanie 
dywersji i sabotażu.

(P*)
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M e s  l e k c j i  m a t e m a t y k i
Ko!. Wincenty Łącki, nauczyciel mafe- 

•n3tyki w Szkole Ogólnokształcącej TPD 
nr l  w Warszawie prowadzi lekcję z kla­
są XI w organizującym się gabinecie ma­
tematycznym^ Na początku lekcji spraw­
dza wykonanie zadania domowego, które 
brzmiało: Rozwiązać trójkąt mając dane 
2 kąty i R — promień kola opisanego na 
trójkącie.

Sprawdzenie nasfępuje w ten sposób, 
te dwaj uczniowie rozwiązują zadanie 
jednocześnie na dwóch różnych tablicach, 
w tymże czasie nauczyciel sprawdza wy­
konanie zadania w zeszytach uczniów, ka­
żąc niektórym odczytać treść i rozwiąza­
nie, kładąc specjalny nacisk na podawa­
nie i uzasadnianie toku rozumowania pizy 
rozwiązywaniu zadania. Po sprawdzeniu 
1 skorygowaniu zadania nauczyciel przy­
pomina wraz z uczniami, co było tematem 
leKcji poprzednich. Okazuje się, że mło­
dzież przerabiała zasadnicze przypadki 
rozwiązywania trójkątów. A więc kolejno 
Uczniowie wymieniają te przypadki: 1) gdy 
dany jest 1 bok i 2 kąty, 2) gdy dane są 
r  "°k i 1 kąt lezący naprzeciw jednego z 
n;Ch, 3) goy dane są 2 boki i kąt między 
n,mi zawarty, 4) gdy dane są trzy boki 
trójkąta.

Jednak nauczycie! nie zadowolił się wy-
zasadniczych

2p\ «; P; obliczyć: a; b; e. Nauczycie! od 
razu zapowiada, że w klasie będą roz­
wiązywać zadanie literowe, a w domu 
uczniowie dokonają podstawień liczbo-
rycli i dokonają obliczeń logar',tm: •nie.

roz-
a r.

----VUC! Iltę ¿dl
liczeniem ̂  przez uczniów 
przypadków rozwiązywania trójkąta, lecz 
wymaga od nich także przypomnienia ja ­
kie twierdzenia są przydatne dla każdego 
poszczególnego przypadku. Uczniowie z 
auzą wprawą przystępują do podawania 
twierdzeń: sinusów (dla 1 i II przypadku), 
tangensow dla przypadku 111, i przypomi­
nają wzory połówkowe przydatne dia 
przypadku IV. W ten sposób "kol. Łącki 
przypomina ten materiał rzeczowy, który 
jest niezbędny dia lekcji nowej, wiążąc 
wyraźnie i celowo nowy materia! z ma- 
teriatem dawniej opanowanym. Na pod- 
■ ®sy.e?:e Przy tym zasługuje dbałość nau­
czyciela o precyzję słownego wyrażania 
twierdzeń i wzorów. Każdy wzór, na żą­
danie nauczyciela, uczeń podaje w formie 
rozwiniętego zdania jak też w brzmieniu 
wzoru literowego. Ta metoda 
kontrolę pewnego rozumiem'
pamięciowo wzorów

zapewnia 
u a wyuczonych 

> . . . - literowych. Jednocze­
śnie, juz w trakcie nawiązania do nowej 
ieAcji, nauczyciel utrwalił w pamięci ucz­
niów zasadnicze twierdzenia trygonome­
tryczne, zdobywając szereg obserwacji c 
Etanie wiadomości poszczególnych ■ ucz­
niów. Ta część wstępna zajęła'kol. łą c ­
kiemu zgodnie z planem dokładnie 10 mi­
nut czasu.

Z kolej nauczyciel precyzuje łemat no­
wej lekcji: „Dzisiaj przejdziemy do pierw­
szego z niezasadniczych przypadków roz­
wiązywania trójkątów, a mianowicie po­
stawimy sobie za zadanie rozwiązać tak! 
trójkąt, w którym będzie many jego ob- 
wod i 2 kąty. Musicie zdawać sobie 
sprawę z tego, że umiejętność rozwiązy­
wania trójkątów dowolnych posiada wiel­
kie znaczenie praktyczne w»miernictwie. 
Wzory, które obecnie poznajecie są nie­
zbędne dla tzw. metody triangulacyjnej 
mierzenia ziemi, 7 riangulacja jest jedną 
z metod opracowywania map ziemi, jest 
to więc zadanie 'posiadające -'wielką do­
niosłość, szczególnie w okresie realizacji 
trudnych zadań Pianu 6-letnlego".

Nauczyciel dyktuie tekst zadania dobit­
nym, wyraźnym głosem kilkakrotnie po­
wtarzając. Jest rzeczą jasną, że naj­
bardziej roztargniony uczeń napi­
sał poprawnie tekst, tym niemniej jeszcze 
jeden z uczniów odczytuje tekst zadania 
z zeszytu. Na tablicy dokonuje zapisu z 
pamięci\uczeri, przekładając tekst zada­
nia na język literacki. Zapis brzmi: Dane:

Wezwany do tablicy uczeń zaczyna 
wiązywać zadanie od wyznaczenia kąt 
który równa się 180* — (a -f- jsi. Gdy 
jednak przychodzi do obliczenia boków 
trójkąta, klasa nie umie ruszyć z miejsca. 
Nauczycie! wówczas zwraca uwagę ucz­
niów na zagadnienie proporcji, które po­
znane było przez nich w młodszych kla­
sach, podkreślając, że zadanie to da się 
rozwiązać przy pomocy pewnych właści­
wości proporcji.

Pod kierownictwem nauczyciela mło­
dzież przypomina sobie to, co wie o 
proporcji, dochodzi także na konkretnym 
przykładzie do samodzielnego sformułowa­
nia potrzebnej w nowej lekcji właściwości 
proporcji: „Stosunek sumy poprzedników 
kilku równych stosunków do sumy ich na­
stępników jest równy wartości jednego

stosunku : Po tej nie­
zbędnej dygresji klasa wraca do zadania, 
odkrywając już z łatwością, że własność 
ta ^dotyczy także takiej proporcji, jaką wy­
raża twierdzenie sinusów

a_ b c
sin *  sin ¡5 sin y *

Korzystając ż tej wskazówki młodzież sa­
modzielnie z łatwością już oblicza, że

2p • sin n
sin a -j- sin p.-j- sin T

\V identyczny sposób wyznacza się inne
boki.

To, co uderza w sposobie prowadzania 
lekcji przez kol. Łąckiego, to świadomy 
i aktywny udział w lekcji całej klasy. 
Nowy  ̂materiał, nowe zadania młodzież 
przerabia samodzielnie, nauczyciel inge­
ruje jedynie w tych momentach, gdy kla­
sa staje bezradnie wobec jakiegoś dyle­
matu. Wystarczy Dowiedzieć, że nauczy­
ciel w ciągu lekcji m'a! tylko trzy razy 
kietię w ręku, gdy tłumaczył coś na ta­
blicy, poza tym wszystkie działania wy- 
Konywaii często zmieniający się uczniowie. 
Wielza ilość pytań kierowanych pod adre­
sem klasy, każących uzasadniać i wyjaś­
niać takie czy inne działanie na tablicy, 
utrzymuje klasę w stanie nieprzerwanej 
aktywności i zainteresowania zadąniem. 
Taki sposób uczenia mobilizuje ich uwagę 
i wiadomości, pozwala także nauczycie­
lowi wielostronnie przebadać wiadomości 
ucznia.

Konieczne jednak było, aby kol. Łącki 
badając na tej lekcji wiadomości uczniów, 
nie ograniczył się tylko do słownej oceny 
ich poprawności, lecz także zanotował od­
powiedni stopień, podając motywy takiej 
a nie innej oceny uczniowi. Tego niestety 
me uczynił.

Zadanie jest już w gruncie rzeczy roz­
wiązane, jednak kol. Łącki zwraca uwa­
gę na to, że aby w domu wykonać pod­
stawienia liczbowe ' obliczyć logarytmicz­
nie wynik, trzeba koniecznie sumy sinu­
sów otrzymane w wyniku zamienić na 
iloczyny. Robi to kolejny uczeń, który za­
mienia sumę sinusów na iloczyn i skraca 
wzór do najprostszej postaci:

p - l in - “-

«■* 30,15 c m ;a '-  75*41*; ? -  48*13*. Nsu-
cżymel wyjaśnia, że celem poznawczym 
zadania domowego jest pogłębienie umie­
jętności posługiwania się tablicami loga­
rytmicznymi.

Ponieważ cyk! lekcji na temat rozwią­
zywania trójkątów wykazał u młodzieży 
luki w opanowaniu materiału z geometrii 
elementarnej (kurs kl. V II I i IX), nau­
czyciel poleca zadanie, rozwiązane trygo­
nometrycznie w klasie, ponownie wykonać 
w domu, aie już metodą konstrukcyjną, 
geometryczną.

I to zadanie jest wyjaśnione przez nau­
czyciela, wskazującego źródła, z których 
młodzież ma odświeżyć wiadomości o kon­
strukcyjnym rozwiązywaniu zadań; nau­
czycie! przypomina, że każde zadanie kon­
strukcyjne musi składać się z 4 części; 
1) analizy. 2) konstrukcji i opisu, 3) do­
wodu, 4) dyskusji.

Po skończeniu lekcji-pytamy kol. Łąc­
kiego, jak przygotowywał się do lekcji.

•■Moja 27-lelnia praktyka nauczyciel­
ska — mówi kol. Łącki — ułatwia rni 
merytoryczne przygotowanie się do lekcji, 
jednak nawet po 27 latach pracy nie o- 
śrmelilbym s;ę prowadzić lekcji bez planu 
przygotowanego w domu“ .

Dowiadujemy się, że przygotowanie się 
do lekcji kol. Łącki zaczyna od programu 
nauczania, który mówi mu, jakie miejsce 
zajmuje dana lekcja w systemie lekcji. 
Potem nauczyciel stara się szczegółowo 
przemyśleć^ tok lekcji, dobierając środki 
realizacji do poziomu i właściwości kla­
sy- ».Tę samą lekcję, którą oglądaliście 
dzisiaj — mówi kol.-Łącki — w słabszej 
klasie XIb przeprowadzę inaczej. Zadanie 
zostanie rozwiązane nie za pomocą pro­
porcji, lecz za pomocą uproszczonego roz­
wiązania przez przyjęcie, że 2 p " 'a + b + c  
i wykorzystania właściwości promienia 
koła opisanego na trójkącie“ .

„Układając tok lekcyjny przestrzegam 
zawsze zasady jak najbardziej świadome­
go i aktywnego udziału młodzieży we 
wszystkich etapach lekcji“ .
_ Na zakończenie rozmowy dowiadujemy 

się., że cykl. lekcji o rozwiązywaniu trój* 
kątów zamkną ćwiczenia praktyczne z 
miernictwa, na których młodzież pozna 
praktyczne zastosowanie poznanych na 
lekcjach wzorów z triangulacji.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Dlaczego 11 uczniów kl. V
otrzym ało oceny niedostateczne

Jesteśmy w Szkole Podstawowej nr 2 w 
Żaganiu (woj. zielonogórskiego) na kon­
ferencji poświęconej omówieniu wyników 
nauczania w kl. V za 4 okres. Klasyfika­
cja wykazała, że na 42 uczniów tej klasy 
niedostateczne oceny z języka polskiego 
otrzymało 8 uczniów, z matematyki — 1, z 
historii — 3. Dużą iiość ocen niedostatecz­
nych z języka polskiego kierowniczka szko­
ły kol. Augustynowicz tłumaczyła złym po­
dejściem nauczycielki, kol. Mosięgiewicz, 
do dzieci. Nauczycielka ta nie troszczyła 
się o to, by podawać materiał na lekcji w 
sposób przystęj ny dla wszystkich uczniów, 
nie prowadziła lekcji interesująco. Stawia­
ła nieraz stopień niedostateczny z języka 
polskiego „za karę“- — tym dzieciom, które 
rozmawiały na lekcji lub w inny sposób 
przeszkadzały. U dzieci, powstały poważne 
luki w wiadomościach.

Przez dłuższy czas również wychowaw­
czyni klasy, kol. Nadwodna, nie intereso­
wała się postępami uczniów z języka pol­
skiego. zaś kierowniczka stwierdziła sa- 
mokrytycznie, że nie odbywała na począt­
ku roku hospitacji, ponieważ była zajęta 
urządzaniem nowego budynku, w któi-ym 
mieści się szkoła. Niektóre dzieci, jak np. 
Krystyna Bąk, nie miały w domu warun- 
,ków do odrabiania lekcji. Koi. Mosięgie­
wicz nie zachęciła jednak dziewczynki, by 
pozostawała w szkoie po zajęciach i tu od­
rabiała lekcje. Nie roztoczyła również o- 
pieki nad innymi dziećmi nie nadążający­
mi za klasą, nie wykorzystała wpływu or­
ganizacji harcerskiej i zdrowej opinii pu­
blicznej klasy. Nie należy się więc dziwić, 
że wyniki nauczania z tego przedmiotu są 
niezadowalające.

Uczeń K. Chodorowski, jeden z całej kla­
sy, otrzymał nicdostaleczną ocenę z mate­
matyki. Chłopiec stale przeszkadzał na lek­
cji, traci! jej wątek i nie potrafił odpowia­
dać na. pytania. Lekcja go nudziła — tłu ­
maczy nauczycielka tego przedmiotu, kol. 
Nadwodna..

Jednak w wyniku rozmowy na temat, co 
nauczycielka zrobiła, aby zmienić stosunek 
ucznia do nauki, okazało się, że nie zajęła 
się nim osobiście, nie potrafiła wzbudzić 
zainteresowania przedmiotem, nie wyk>

eos —r T2 • cos ~y

Teraz dopiero nauczyciel uznaje, ie  li­
czeń jest przygotowany do Wykonania za­
dania domowego. Do domu zostają po­
dyktowane dane liczbowe, na których 
uczniowie mają dokonać obliczeń: 2p *=«

lii Konkurs »Słosu Nauczycielskiego«
We wszystkich szkołach odbywają się obchody i  imprezy związane 

*  Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, na lekcjach i za- 8 
jęciach pozalekcyjnych, w  kółkach zainteresowań i świetlicach młodzież 
pod kierunkiem  nauczycieli pogłębia swą wiedzą o K ra ju  Rad, uczy się 
na doświadczeniach wspaniałej młodzieży radzieckiej, poznaje ojczyzno 
Lenina i  Stalina. S

Chcąc zebrać jak  najwięcej doświadczeń z w ie lk ie j pracy wychowaw— 0 
częj wykonywanej w  ramach Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra- » 
dzieckiej Redakcja ogłasza

K O N K U R S  |
ha pracę na jeden z niżej podanych tematów:

1) Jak nasycaliśmy problematyką Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni praca * 
wychowawczą w naszej szkole?

2) Jak zorganizowałem i jak opiekuję się pracą Koła Przyjaciół ZSRR? S
Prace, opatrzone godłem, należy nadsyłać do Redakcji „GŁOSU N A U - «

CZYCIELSKIEGO“ w  terminie do dnia 31 grudnia 1952 r. Do pracy na- 3 
leży załączyć zapieczętowaną kopertę zawierającą imię, nazwisko i  adres “
autora pracy. $

Za najlepsze prace przyznane będą nagrody:
* I  nagroda — 300 zł,

dwie II nagrody — po 200 zł, 
dwie II! nagrody — po 150 zł.

w Jury Konkursu stanowić będzie Kolegium Redakcyjne,.Głosu Nauczycielskiego“  »

:

s

MWAC HAUCZYCIEL6M GOTOWYCH KONSPEKTÓW LEKCYJNYCH
W numerach 12, 19 i 25 „Głosu Nauczy- 

Cielskieąo ‘ z br. Redakcja zamieściła wy- 
powiedzi czterech kolegów związane z 
kwestią przygotowywania konspektów lek­
cyjnych. Dyskusję, zainicjował kol. Kazi­
mierz Borgula, kierownik PODKO w Lu­
blińcu, wypowiadając się za dawaniem 
tzw, „wzorcowych“ konspektów lekcyjnych 
wszystkim nauczycielom. Stanowisko to 
znalazło uznanie, a nawet dalsze swoje roz­
winięcie w głosach kol. kol. Stanisława Bu­
kowieckiego z Warszawy i Edmunda Kło- 
«Kowskiego z Olszanowa, pow. Człuchów- 
«kiego. Odmienną natomiast opinię co do 
U'] sprawy wygłosi1 kol. Piotr Skowinia z 
Rzeszowa.

Sprobjjjmy zebrać argumenty przedsta- 
nasżvćh°trU StKn° '- isk' Dlaczcg°- zdaniem
S S d & fiU F ? * *  ■ * *« « *•■
ki . . - nauczycielowi gotowe

onspekty lekcyjne? Oto dlatego po pierw® 
sze, jak to wynika niedwuznacznie z ich 
wypowiedzi ze już wiele ośrodków dosko­
nalenia kadr oświatowych czyni to z do- 
brymi jakoby rezultatami. Tak'np. sekcja 
biologu W ODKO w Katowicach opracowa­
ła wzorcowe konspekty na cały
klas od V do VIÍ, a instruktor fizyki 
mu w PODKO w Lublińcu przygotowa

i cl;e- się

również konspekty na ca!v rok. Sugeruj 
*i? jako rzecz do dyskusji jedynie 11 czy 
jes pożyteczniejsze dostarczanie nauczy­
cielowi konspektu z miesiąca na miesiąc, 
czy od razu na cały rok. Drumm argu­
mentem zwolenników golowych* konspek­
tów jest ich pogląd, że w ten sposób po- 
maga się „konkretnie i skutecznie“ każde­
mu nauczycielowi, zwłaszcza zaś młode­
mu. Nie_ do pominięcia jest również ąrgu- 
ment mówiący, że dzisiejszy program wy* 
maga od nauczyciela znacznie lepszego 
przygotowania paukowego i metodycznego 
i dlatego rzekomo „dobre konspekty lekcyj­
ne powiny być udostępnione nauczyciel­
stwu w formie gotowej“ , by zaoszczędzić 
mu czasu na pisanie. Jest przy tym cha­
rakterystyczne i to, jak twierdzą nasi dy- 
ikutanei, że inicjatywa ta powinna być u- 
powszeehniona przede wszystkim w odnie­
sieniu do nauczycielstwa szkćł podstawo­
wych, zwłaszcza zaś do nauczycieli pracu­
jących w klasach łączonych iia wsi. „ In ­
struktorzy PODKO ł  władze powiatowe —• 
jak pisze kol. Kłoskowski — rzadko docie­
rają _ do szkól wiejskich i dlatego pomoc 
Ich jest nikła. Nauczyciel na wsi jest bar­
dzo obciążony pracami społecznymi, z tych 
też względów, 3 przede wszystkim z braku ' 
czasu pisze on konspekty bez przemyśle­
nia, aby tylko wykonać zarządzenie“ , a 
„nauczyciele Szkół licealnych są w zasa­
dzie specjalistami I tego rodzaju pomoc 
nie będzie dla nich konieczna“ . Zresztą,

powiadają nasi koledzy dyskutanci, czaso­
pisma przedmiotowe zamieszczają ostatnio 
coraz więcej wzorcowych konspektów i nikt 
nie twierdzi, że propagują coś niewłaści­
wego.

Cp na to kol. Skowinia? Uważa on, że 
„uniwersalny" konspekt jest rzeczą niereal­
ną. gdyż nie liczy się on z konkretnymi, 
specyficznym; warunkami danej szkoły i 
środowiska, że pisanie konspektu nie jest 
bynajmniej stratą czasu dla nauczyciela, 
ale stanowi swego rodzaju syntezę pracy 
przygotowawczej nauczyciela do lekcji. 
Również miody nauczyciel nic z takiego 
„wzorcowego" konspektu nie skorzysta, o- 
piera on bowiem swoją pracę w istocie na 
abstrakcyjnym, wzorcu, który nauczy go 
tylko „partaczyć“ w szkole. Kol. Skowinia 
sądzi nadto, że jedynie niektóre rodzaje 
wzorcowych konspektów lekcyjnych, które 
ilustrują najbardziej charakterystyczne ty­
py lekcji szkolnych, mogą być z pożytkiem 
stosowane w pracy ośrodków doskonalenia 
kadr oświatowych, gdyż cele ich będą 
wówczas dydaktyczne, a nie ściśle prak­
tyczne.

Tak to w dużym skrócie przedstawiała 
stanowiska zarysowane w dyskusji na 

temat konspektu lekcyjnego, Mimo ¿wej 
Zasadniczej przeciwstawności mają one je­
dną, cenną, myśl wspólną. Jest nią szczera 
chęc pomocy nauczycielowi w codziennym 
przygotowywaniu się do lekcji, która, jak 
wiadomo, stanowi podstawowe ogniwo w 
procesie nauczania i wychowania szkolne­
go. Stąd też cale nasze zagadnienie spro­
wadza, się do pytania: Jak pomóc nauczy­
cielowi, by mógł on przygotować się do 
pracy lekcyjnej w_sposób najrozsądniejszy? 
N ut z dyskutantów nie neguje potrzeb}' o- 
pracowywania przez nauczyciela pisem­
nych jilanów i konspektów lekcyjnych 
(Konspekty lekcyjne różnią się od planów 
tym tylko, że są bardziej szczegółowe). Na­
uczyciele młodzi mają dość często poważ­
ne trudności z opracowaniem prawidłowe­
go konspektu lekcji. Nie nawykli jeszcze 
do jch pisania, nie mają należytego do­
świadczenia w przygotowywaniu się do 
rożnych rodzajów lekcji. Na'ośrodkach do­
skonalenia kadr oświatowych, zwłaszcza 
zaś na aktywie międzyszkolnych zespołów 
metodycznych, na komisjach produkcyjnych 
zakładowych organizacji związkowych, na 
bardziej doświadczonych koleżankach i ko­
legach ciąży dlatego obowiązek przycho­
dzenia im z pomocą. Tak też tę rzecz sta­
wia. instrukcja Ministerstwa Oświaty w 
sprawie organizacji roku szkolnego 1952'53 
w szkołach i zakładach podległych M in i­
sterstwu Oświaty (Dz. U. M. "O., 1952, 
nr 6), która mówi, ie  „ośrodki doskonale­
nia kadr oświatowych i międzyszkolne za

spoty melodyczne mają obowiązek udzie­
lania nauczycielstwu pomocy w opracowy­
waniu rozkładów materiału nauczania i u- 
lepszaniu metod przygotowania i prze 
prowadzania lekcji" (str, 54). W. innym 
miejscu tej samej instrukcji jest mowa o' 
tym, że stosunek nauczyciela do stosowa­
nych przez niego metod powinien być kry­
tyczny i racjonalizatorski.

Stąd też postępowanie ośrodków dosko­
nalenia kadr oświatowych, które wyraża 
się w opracowywaniu przez aktyw nauczy­
cieli danego przedmiotu konspektów lek­
cyjnych na cały rok lub następny miesiąc 
oraz ich przekazywanie wszystkim nauczy­
cielom drogą powielenia lub odpisywania, 
nawet w wypadku ich omawiania, budzić 
.inusi zrozumiale zastrzeżenia. Nie jest to 
bowiem ta pomoc, o jaką chodzi. Sporo 
trafnych w tym względzie uwag wypowie­
dział już kol. Skowinia i nie ma potrzeby 
w tej chwili do nich wracać. To, cn propo­
nują nam pozostali dyskutanci, mimo po­
zornych dążności do zracjonalizowania 
pracy nąd konspektami, cechuje daleko po­
sunięty formalizm. Koledzy ci zapomnieli o 
swej kierowniczej roli w procesie naucza­
nia i wychowania młodzieży, o tym, że 
proces ten z różnych, znanych wszystkim 
powodów, przebiega w każdej szkole i kla­
sie inaczej, że nikt z nas nie może zwolnić 
siebie z obowiązku ustawicznego, krytycz­
nego analizowania swej pracy oraz jej cią­
głego korygowania. O tym wszystkim, co 
się dzieje w naszej klasie, nikt nie wie le­
piej od nas, nikt więc nie może nas za­
stąpić w ważnej czynności przygotowania 
się do lekcji z naszymi dziećmi i z naszą 
klasą. Nikt nie wie lepiej ode mnie, co ro­
biłem z nim1 wczoraj, co powinienem robić 
dzisiaj i co mnie czeka dlatego jutro. Kon­
spekt lekcyjny opracowany przez PODKO 
nie może więc spełniać roli wyręczającej, 
nauczyciela. Powinien on pełnić jedynie 
rolę insttuującą, zwłaszcza w odniesieniu 
do tematów programowych szerszych, wy­
magających dla swego przerobienia nie je ­
dnej. !»cz kilku godzin lekcyjnych.

Mimo poważnych trudności obiektyw­
nych, jakie towarzyszą pracy nauczyciela 
na wsi, zwłaszcza w klasach łączonych, 
nikt nie jest w stanie „zwolnić" go z obo­
wiązku _ codziennego, solidnego przygoto­
wywania się do wszystkich lekcji, jakie 
prowadzi ze swoimi dziećmi w dniu następ­
nym Czy jest do pomyślenia jakieś forma- 
lisiyczne podejście do sprawy tam, gdzie 
trwa walka klasowa, gdzie każdy dzień 
przynosi nauczycielowi nowe echa lej wal­
ki, gdzie szkoła staje coraz odważniej na 
poju tej walki? Czy można takie sprawy 
objąć konspektem wypracowanym w innej 
wsi czy w mieście powiatowym lub woje-

wódzkim? Słusznie twierdzi kol. Skowinia, 
że teki czczy „uniwersalny" konspekt za­
wierać by musiał nic nikomu nie dające 
ogólniki, nie odpowiadające faktycznej sy­
tuacji dydaktycznej i wychowawczej na 
lekcji. „Przygotowanie się do poszczegól­
nych lekcji należy rozpocząć — mówi 1.« 
Kairów w-swym podręczniku- — od prze­
myślenia cafego szeregu kolejnych lekcji 
poświęconych danemu tematowi, a dopiero 
potem przystąpić do planowania szczegó­
łowego każdej oddzielnej lekcji“  (t. I, - tr. 
163). Jest to konieczne dlatego, żeby moż­
na przemyśleć dokładnie i w pełni wyko­
rzystać  ̂ w harmonijnym zespole lekcji) 
wszystkie naukowe i wychowawcze możli-' 
wości danego tematu programowego. Jest 
to rzecz niełatwa, chodzi tu bowiem o u- 
stalenie w sposób logiczny, zgodny z za­
sadą systematyczności, zakresu materiału 
naukowego na poszczególne lekcje. Mogą 
i powinni pomóc w tym zwłaszcza młode­
mu nauczycielowi jego bardziej doświad­
czeni koledzy, dyrektorzy, kierownicy, ze­
społy metodyczne. ■“

„Nauczyciel musi uzmysłowić sobie 
szczegółowo przebieg lekcji, porządek I ko­
lejność jej poszczególnych części i jak naj­
ściślej określić czas trwania każdej z nich. 
Powinien umieć wyobrazić sobie przebieg 
kolejnych etapów podawani i i objaśniania 
nowego materiału i starać się przewidzieć 
wszystkie możliwe trudności" — pisze da­
lej !. Kairów (t. I, str. 164). Młodemu na­
uczycielowi trudno fest nieraz określić czas 
trwania poszczególnych części lekcji, trud­
no przewidzieć wszelkie możliwe Irudnośei. 
Powinien mu w tych sprawach pomóc ze­
spól metodyczny, omawiając z nim instru- 
ująco klopotliwsze plany lekcyjne, pokazu­
jąc przykładowe ich rozwiązanie. Niedo­
świadczony nauczyciel riie zawsze potrafi 
we właściwy sposób dozować materiał na 
poszczególne lekcje, nie zawsze je analizu­
je, nie zawsze trafnie ocenia swój kon­
spekt. Trzeba go tego nanczwć na dobrych 
przykładach. Wiele jest możliwości przyjś­
cia z. rzetelna pomocą pedagogiczną nau­
czycielstwu pracującemu zarówno na wsi 
jak i w mieście. Na pewno nienajlepszą 
formą opieki i doskonalenia jest daleko idą­
ce wyręćzanie nauczyciela w rzecz.ach, któ­
re w istocie nigdy nie dadzą zastąpić się.

Indywidualny trud nauczyciela włożony 
w należyte przygotowanie się do lekcji, 
czego wyrazem powinien być konspekt lek­
cyjny, jest nie tylko samym wypełnieniem 
obowiązku. Jest to zarazem najbardziej ra­
cjonalna metoda doskonalenia się zawodo­
wego pozwalająca na coraz wnikliwszą 
realizację programu nauczania i na coraz 
bardziej twórcze stosunek do swojej pracy.

WACŁAW WOJTYNSKł

rzystaia wpływu organizacji harcerskiej na 
kolegę. Jednak tego samego chłopca po­
trafił zainteresować biologią kol. R. No­
wak. Uczeń na początku lekceważył sobie 
przedmiot. Kol. Nowak zastosował do me­
go indywidualne podejście, wyznaczy! mu 
opiekę nad roślinami, stale czuwał, hv 
chłopak bra! czynny udział w lekcjach. W 
rezultacie Chodorowski stal się dobrym 
uczniem.

Trzej ficzniowie otrzymali niedostatecz­
ne oceny z bisioru w wyniku nieopanowa­
nia materiału programowego.

— Są to dzieci posiadające trudne wa­
runki domowe — tłumaczy nauczycielka 
tego przedmiotu, kol. Augustynowicz — 
chociaż częściej pytałam tych uczniów na 
lekcjach, nie nadążali za klasą.

W końcu rozmowy kol. Augustynowicz 
sama przyznała, że częste pytanie nie jest 
środkiem wystarczającym. Należało zao­
piekować się tymi uczniami w godzinach 
pozalekcyjnych, stworzyć warunki odrabia­
nia  ̂ lekcji w szkole i pomóc im w opano­
waniu materiału programowego.

Są w tej szkole i tacy nauczyciele, u któ­
rych wszyscy uczniowie opanowali mate­
ria! programowy przewidziany na pierw- 
szy okres. Należą do nich: kol. kol. R. No­
wak, Z. Stych i Fr. Jarlaczyk. Nauczyciele 
ci starannie przygotowywali się do lekcji i 
dokładali wszelkich starań, aby lekcje sta­
ły na wysokim poziomie. Wiele uwagi po­
święcali wzbudzeniu zainteresowania ucz- 
niów przedmiotem. Np. kol. Z. Stych, nau­
czyciel języka rosyjskiego, zaczął od czy­
tania w języku rosyjskim pięknych opo­
wiadań, które ilustrował barwnymi obraz­
kami. Dzieci były zachwycone i same po­
prosiły koi. Stycha, by jak najprędzej nau­

czy! ich czytać po rosyjsku — a do czasu
aż s;ę nauczą, by pozostawał z nimi pą 
lekcjach i dodatkowo im czyi a i. Obecnia 
dzieci same kupują książeczki w języku ro­
syjskim i czytają w każdej wolnej chwili.

Konferencja przekształciła się w naradą 
roboczą, na której wymieniano doświad­
czenia i szukano środków zlikwidowani a 
ocen niedostatecznych. Postanowiono na­
tychmiast uruchomić świetlicę, by te dzieci, 
które mają nieodpowiednie warunki w do­
mu, mogły odrabiać zadania domowe 'Jf 
spokojnej atmosferze.

Ob. Próchnik, opiekun klasowy z ramiM, 
nia komitetu rodzicielskiego, zwróci! uwaei 
gę na konieczność nawiązania ściślejsze! 
więzi z domem- ucznia, co dotychczas sio* 
sowano w niedostatecznym stopniu. Zebra* 
ni doszli do wmiosku, że trzeba natychmiast 
wyznaczyć słabszym uczniom godziny 
konsultacji. Konferencja uświadomiła nau­
czycielom, że winni podchodzić indywidu­
alnie do każdego dziecka nie zaniedbująa 
oddziaływania na caią grupę.

Wielką zdobyczą konferencji był fakt, i i  
zebrani docenili sprawę wszechstronnej 
analizy postępów uczniów i zadecydowali, 
że będą częściej odbywać narady robocza 
poświęcone tej sprawie. Na to samo zagad­
nienie zwróci także uwagę ZOZ, która do 
tej pory nie włączyła się całkowicie w wal- 
kę o wyniki nauczania. Kierowniczka szko­
ły postanowiła częściej hospitować lekcje i 
osiągnięcia ich czynić przedmiotem upo­
wszechnienia doświadczeń. Nauczyciele bę­
dą wzajemnie odwiedzać się na lekcji. Po­
stanowiono lepiej zaopiekować się organi­
zacją harcerską i wykorzystać jej pomo® 
w walce o wyniki nauczania.

KRYSTYNA S1EMIATYCKA
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Oli czego zależy jakość lekcji
W nrze 43 czasopisma „Ucziticlskaja ga- 

zjeta z dnia 10 września br. znajdujemy 
artykuł A. Sawinowa nauczyciela - biolo­
ga, który dzieli się z czytelnikami swoim 
u ieloletnim doświadczeniem pedagogicz­
nym. Wiele cennych uwag radziedriego 
nauczyciela może się przydać i.w  naszej 
pracy pedagogicznej.

Autor twierdzi, że o wynikach naucza­
nia decyduje przede wszystkim postawa 
nauczyciela, jego praca nad sobą celem 
pogłębienia teorii i ulepszania praktyki, 
Sawinów opowiada, że ma bibliotekę, któ­
rą stale uzupełnia, posiada w niej prace 
klasyków marksizmu - leninizmu, książki 
Darwina, Miczurina, Pawiowa, Łysenki. 
Stale prenumeruje czasopisma: „Priroda", 
„Znanije - sita“ , „Jestiestwoznanije w 
szkole" i dzienniki. Z niektórych dziel po­
robi! notatki i systematycznie ułożył je 
według tematów. Ciekawsze tematy z 
dzienników, wypisuje na oddzielnych kart­
kach, podając numer dziennika, tytuł ar­
tykułu i nazwisko autora i układa je we 
właściwych teczkach. Tym sposobem w 
ciągu wielu lat zgromadził ciekawe ma­
teriały, które wykorzystuje podczas pracy 
przygotowawczej do lekcji czy odczytu.

Wielkie znaczenie dla pogłębienia jego 
wiadomości ma czynny udział w pracach 
społeczno - politycznych, np. w pracy agi­
tacyjnej. Gdy zachodzi potrzeba wygło­
szenia odczytu, przygotowuje się staran­
nie, co zapewnia pożądany efekt i podnosi 
autorytet nauczyciela. To jeszcze bardziej 
umacnia go w przekonaniu, że dobre 
przygotowanie jest konieczne. Pogłębia on 
również swą wiedzę dzięki temu, że bie­
rze udział w wielkiej akcji upowszechnia­
nia doświadczeń własnych oraz lepszych 
nauczycieli. Pisze zatem do gazet i cza­
sopism, starannie zbierając ciekawe ma­
teriały z pracy pedagogicznej.

W ciągu dziesięciu lat prowadzi! bada­
nia, przygotowując pracę pt. „Przystoso­
wanie oczu zwierząt do otaczającego je 
środowiska". Odczyt ten był przyjęty i na­
grodzony przez Akademię Pedagogiczną.

W ciągu wielu lat Sawinów zebra! po­
ważne kolekcje skamielin i innych oka­
zów przyrodniczych, dzięki którym może 
prowadzić lekcje poglądowe. Warunkiem 
powodzenia w nauczaniu jest dobre przy­
gotowanie się do lekcji. Oto niektóre mo­
menty z jego praktyki:

Przechowuje on skrupulatnie konspekty 
lekcji z kilku lat. Kiedy przygotowuje się 
do lekcji, przegląda dawne plany i kon­
spekty. Przypominają mu się wówczas 
powodzenia i niedociągnięcia na lekcjach. 
W planie nowej lekcji szczegółowo zapisu­
je, jakie wykona praktyczne prace, w któ­

rej książce i na której stronicy są one wjSe 
drukowane itp. ^

Nim zademonstruje uczniom jakieś do-- 
świadczenie, najpierw przerabia ie sam»> 
Na lekcji podaje najbardziej podstawowy* 
materiał tak, aby uczniowie mogli zrozu-* 
mieć i zapamiętać wszystko, a w domu 
tylko powtórzyć. Stara się także podczas 
wykładu uwypuklać rzecz najważniejszą^ 
żeby wzbudzić zainteresowanie i zmusić 
umysł ucznia do wzmożonej pracy. Prak- . 
tyka dowiodła, że takie interesujące m o-j 
menty są zapamiętywane na długo, a cza-^ 
sem na cale życie.

Temat lekcji Sawinów zapisuje na ta­
blicy. Następnie podaje pian w' trzech,1 
pięciu pytaniach. Notatki uczniowie robią 
w oddzielnych zeszytach, które co pewien 
czas są przeglądane. Uczniowi pozwala 
się odpowiadać według planu.

Na lekcji wykorzystuje się tabltc« d®n 
rysowania schematów, diagramów, do za -. 
pisywania wszystkiego, co nowe. Wszyst­
ko na lekcji musi być wyjaśnione, na
wszystkie pytania powinny być dane wy<> 
czerpujące odpowiedzi.

Właściwe wykorzystanie tablicy I zeszyt 
tów bardzo mocno wpływa na przyswoje­
nie przez uczniów' omawianego materiału. 
Trzeba zwrócić także uwragę na to, jak 
nauczyciel ustosunkowuje się do uczniów 
na lekcji. Musi on być życzliwy, ale 1 wy­
magający oraz konsekwentny w swoich 
żądaniach. Lekcje prowadzić trzeba z ca­
łą klasą. Wszyscy muszą pracować. Le­
piej jest zapytywać uczniów częściej, choć 
krócej. W specjalnym zeszycie nauczyciel 
notuje sobie słabsze odpowiedzi uczniów. 
To mu pozwala organizować prace indy*) 
w idualne dla każdego słabszego ucznia. ’

Dla ugruntowania wiedzy ogromne zna­
czenie ma systematyczne powtarzani® 
przerabianego materiału. Ważną jest rze-- 
czą umiejętność udązania teorii z prakty­
ką. Uczniowie Sawinowa wykonują w-iels 
prac praktycznych, przeprowadzają wiele 
doświadczeń i eksperymentów na szkolnej 
działce, w pracowni biologicznej, podczas 
wycieczek na pola kołchozu, do ferm ho­
dowlanych itp.

Nic więc dziumego, że 'dzięki tak pro­
wadzonej nauce przedmiotu, uczniowi# 
wykazują zamiłowanie do biologii, a po 
skończeniu szkoły idą do wyższych szkół 
rolniczych na agronomię, leśnictw'0  lub 
zostają nauczycielami biologii.

Dobre wyniki nauczania — to przed#
wszystkim dzieło nauczyciela, rezultat je­
go mistrzostwa 1 ukochania przedmiotu.

Opracował TEOFIL TUM

W cjg fitś fc i SB M a n B * u i * s u
„Głosu Nauczycielskiego“ *

i i .  i .  „Co sądzę o te g o ro c zn y c h  e g z a m in a c h  
w  s zk o ła ch  o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h “

Sąd Konkursowy po rozpatrzeniu 58 nadesłanych prac postanowił uznać za
najlepsze 1 przyznać nagrody następującym pracom:
Jedna I nagroda 400 zl — za pracę pt. „Mimo pewnych braków niewątpliwe

osiągnięcia" opatrzoną godłem „Maria",
Dwie II nagrody po 200 zł — za pracę pt. „Co sądzę o egzaminach w szkołach

ogólnokształcących“  opatrzoną godłem „Obserwator“ ; za pracę pL 
„Mieliśmy dużo wątpliwości" — opatrzoną godłem „Książka".

Dwie MI nagrody po 150 zl — za prace pt. „Ściślej sprecyzować poszczególne 
punkty instrukcji" opatrzoną godiem „Nauczyciel“ ; za pracę pt. „Ocena 
egzaminacyjna powinna być jawna" opatrzoną godiem „Praca".

Po otwarciu kopert okazało się, że autorami nagrodzonych prac są: 
kol. Maria Oszczepaiska z Jeleniej Góry („M arla"), 
kol, Stanisław Cwenar z Jasienicy Rosielnej („Obserwator“ ), 
kol. Józef Sykulski z Jeleniej Góry („Książka“ ), 
kol. Janina Pieślak ze Szklarskiej Poręby („Nauczyciel"), 
kol. Tadeusz Solarczyk z Antoniowa, pow. Opole, („Praca").

Autorom zwycięskich prac nagrody zostaną wrys!an? pocztą.
Niezależnie od tego wszyscy uczestnicy konkursu — autorzy opublikowanych 

prac — otrzymają normaine honorarium autorskie.
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Str. 4 GŁOS NAUCZYCIELSKI

Szkoły uroczyście obchodziły  35 rocznicę
R ew olucji Październ ikow ej

Nr 48

7 listopad to dzień bardzo uroczysty ..
szkole. Radiowęzeł szkolny już przed 
godz. 8 podał dodatkowy komunikat di a 
przypomnienia młodzieży, że o godzi 12 
odbędzie się uroczysta akademia szkolna.

Od szeregu tygodni trwały w szkole 
przygotowania. Młodzież z różnych klas 
pracowała nad przygotowaniem tej uro­
czystości.

Gorączka przygotowań wzrosła w ostat­
nim tygodniu. Dekoratorzy pod opieką 
kol. Rożdżestwieńskiego wycinali litery na 
sporządzenie haseł, drapowali czerwone 
płótno, sprawdzali oświetlenie.

5 listopada na frontowej ścianie szkoły 
ukazał się wielki portret Józefa Stalina 
i liczba XXXV. Wieczorami wokół portretu 
migocą, z dala widoczne, lampki eiekrycz- 
ne.

W hallu szkolnym na czerwonym płót­
nie widnieje hasło; Chwała Wielkiemu 
Październikowi!

Reprezentanci filii kina „Tatry“ umieś­
cili na tablicy ogłoszeń estetyczny plakat 
propagujący filmy radzieckie”. Nie zado­
woliło ich jednak to zastosowanie pro­
pagandy wizualnej, ale wykorzystują oni 
radiowęzeł szkolny, aby przez recenzje 
popularyzować wśród młodzieży zaintere­
sowanie rozwojem kinematografii radziec- 
kiej.

Zespół redakcyjny gazetki szkolnej wy­
konał specjalnie artystyczny numer listo­
padowy, skupiający już od chwili swego 
ukazania się grupki młodzieży zacieka­
wionej, o czym pisze komitet redakcyjny.

Od rana w dniu 7 listopada nastrój u- 
roczysty w szkole potęgowały stroje mło­
dzieży. ZMP-owcy przybyli w swych or­
ganizacyjnych koszulkach i krawatach. 
Dziewczęta uśmiechnięte przyszły w bia­
łych bluzkach, ą harcerze z młodszych 
klas w chustach czerwonych.

Punktualnie o godz. 12 młodzież ze­
brała się w jadalni, lecz wykonawcy częś­
ci artystycznej byli stropieni tym, że nie 
będą w tym dniu występować na nowo- 
zbudowanej scenie w auk, oddanej do u- 
żytku niedawno na zebraniu wyborczym 
Komitetu Rodzicielskiego,

Dekoratorzy przygotowali jadalnię na 
akademię umieszczając na frontowej ścia­
nie portret Generalissimusa Stalina, a 
obok niego mniejsze portrety teoretyków 
socjalizmu naukowego; Marksa i Lenina.

Na draperii z czerwonego płótna wid­
nieją liczby 1917, 1952, a pomiędzy nimi 
u góry wielkie cyfry: 35. Wzdłuż ściany 
biegnie hasło: Niech żyje 35 rocznica 
Wielkiego Października.

Akademia zaczyna się. Zgodnie brzmią 
tony hymnu polskiego i radzieckiego. Na 
sali petno młodzieży. Zebrały się tu klasy 
od V do X!. Widać też kilka najmniej­
szych dziewczynek, które chcą też włą­
czyć swe reprodukcje do programu ar­
tystycznego. Pozostałe dzieci z tych kla3 
uczestniczyły w uroczystości już wcześ­
niej.

Przebrzmiały ostatnie potężne słowa 
hymnu. Chwila ciszy i koi. Hajduk, dy­
rektor zakładu, wstąpił na mównicę. W 
kilku mocnych słowach podkreślił histo­
ryczne znaczenie Rewolucji Październi­
kowej wskazując, że rozpoczęła ona no­
wą epokę w historii. Przypomniał jedno- 
człśme młodzieży, że w tym roku po wiel­
kim XIX Zjeżdzie WKP(b) jest ta 35 
rocznica specjalnie uroczystym święte-m.

Referat na temat Rewolucji wygłosił u- 
czeń klasy Xla, Kwaśny. Mocno i zde­
cydowanie brzmiały jego słowa ilustrują­
ce ustrój wyzysku » ucisku przed rewolu­
cją i przeciwstawiający się mu nowy u- 
strój socjalistyczny oraz działalność Le­
nina i Stalina. W swym referacie prele­
gent podkreślił mocno przykład ZSRR. dla 
nas i dla wszystkich krajów świata, uka­
zał piękno życia człowieka radzieckiego 
w7 wolnym i swobodnym kraju.

Kilkakrotnie entuzjastyczne oklaski roz­
brzmiewały r.a sali. Długo nie milkiy o- 
krzyki na cześć Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i jej wodza Stalina.

Skończyła się część oficjalna. Z nie­
cierpliwością oczekiwali najmłodsi ucze­
stnicy akademii nadchodzącej części ar­
tystycznej,

Konferansjer z klasy XIb, Schnajder, 
zapowiedział występ chóru klas liceal­
nych. W zwartych szeregach stanęły

W dniu 10.XI. 1952 r. w sali Teatru
Narodowego w Warszawie odbyła się aka­
demia ku uczczeniu 35 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Socjalistycznej zorganizowana

szkolę ogólnokształcącą stopnia 
i licealnego TPD nr 9” w Warsza-

przez 
podst. 
wie.

Olbrzymia sala Teatru NarodfiwCfeo 
jest wypełniona po brzegi. Ponad 1000 
młodych dziewcząt i chłopców w większo­
ści w ZMP-owskich koszulkach i czerwo­
nych krawatach z niecierpliwością oczeku­
je rozpoczęcia akademii. Ściana frontow i 
jest pięknie Udekorowana. Wśród flag na­
rodowych i czerwieni stoi posąg ukocha­
nego wodza postępowej ludzkości towa­
rzysza Stalina. Punktualnie o godz. 10.15 
orkiestfa szkolna gra hymn narodowy 
Polski i Związku Radzieckiego. Następn e 
dyrektor szkoły kol. Skąpski zagaja 'aka­
demię witając przedstawiciela KD PZPR, 
przedstawicieli komitetu rodzicielskiego i 
opiekuńczego, grono nauczycielskie i 
wszystkich zebranych. Z kolei udziela gło­
su członkowi Zarządu Szkolnego ZMP 
Chmielewskiemu, uczniowi klasy Xa, któ­
ry wygłasza referat n. t. „35 rocznica Re­
wolucji Październikowej".

W mocnych bojowych słowach Chmiele­
wski mówi na wstępie: „35 lat temu w 
wyniku zwycięstwa \Vie!kiej Socjalistycz-

dziewczęta. Kol. S^mol poda! ton, akom­
paniujący na akordeonie uczeń Michalski 
zagra! kilka, akordów i jak wicher za­
brzmiała pieśń.o przyjaźni polsko-radziec­
kiej. Sala zasłuchała się. Mocno zadźwię­
czały ostatnie słowa, pieśni powitane ży­
wiołowymi oklaskami.

Chór stoi nada! na scenie. Na front 
występuje zespół deklamatorski, aby wy­
konać zespołową recytację „Październik-“ , 
w tok ich słów wplata się zwrotka Mię­
dzynarodówki. Potem wchodzi przy jej 
dźwiękach uroczyście poczet sztandarowy 
niosąc czerwoną szturmówkę, symbol re­
wolucji. Jak dzwon brzmią ostatnie słowa 
poematu „Władza Radom, pokój ludziom“ .

Skocznie zagrał teraz akordeon. W 
szybkich i zręcznych przysiadach migają 
czerwone spódniczki dziewcząt i białe ko­
szule chiopców. Wir i ruch przed oczami 
widzów. To kozak wykonany przez naj­
młodszy zespół taneczny harcerzy z klas 
VI i V II. Jak mgnienie oka minęły ich 
występy, owacyjnie witane przez mło­
dzież.

Teraz najmłodsi. Z niesłychanym prze­
jęciem uczennice, ki. II i ¡ II wygłaszają 
swoje dziecinne wierszyki o wielkim Paź­
dzierniku. Widownia oceniła należycie ich 
trud i wzruszenie, wywdzięczając się im 
burzą oklasków. Zarumieniły się buzie 
mocno przejętych dzieciaków,” ale'jedno­
cześnie bardzo z siebie zadowolonych.

&

nej Rewolucji Październikowej rozerwany
został po raz pierwszy w historii świato­
wy front imperializmu. Na 1/6 części kuli 
ziemskiej obalona została władza burżu- 
azji i rozbite kajdany ucisku narodowo- 
kolonialnego. Powstało pierwsze w dzie­
jach państwo robotników i chłopów, pań­
stwo socjalistyczne. Tego wielkiego dzie­
lą dokonała przodująca siła międzynaro­
dowego ruchu robotniczego, rosyjska klasa 
robotnicza w sojuszu z masami pracujące­
go chłopstwa pod kierownictwem swej 
awangardy, wielkiej Partii Lenina i Stali­
na. Wielka Rewolucja Socjalistyczna za­
początkowała nową epokę w dziejach ludz­
kości — epokę komunizmu“ .

W tym momencie z tysiąca piersi roz­
legł się okrzyk „Niech żyje Stalin!" Mło­
dzież skanduje i bije brawa. W dalszym 
ciągu prelegent mówi o międzynarodowym 
znaczeniu Rewolucji Październikowej. 
Zwraca szczególną uwagę, na j" j  znacze­
nie dla Poiski. 35 lat temu Wielka Rewo­
lucja Październikowa przywróciła naszemu 
narodowi niepodległość. 8 lat ternu Armia 
Radziecka wróciła riam wolność. Od tej 
chwili budujemy nowe piękne życie, bu­
dujemy Polskę socjalistyczną. Po raz dru­
gi zrywa się okrzyk „Niech żvfe towarzysz 
Bierut!“

Wszyscy wstają z miejsc t skandują 
Stalin — Bierui.

A teraz poważny utwór wykonany pfzez
recytatorkę z klasy IXb. Jasno zarvsmvu- 
je się przyjaźń i braterstwo polskiego żoł­
nierza z towarzyszem radzieckim w utwo­
rze „Przy pommku żołnierzy radzieckich“ . 
Wszyscy słuchają w ciszy i skupieniu. 
Nastrój nje pryska nadal, gdyż konferan­
sjer zapowiada następny występ chóru z 
ludową pieśnią gruzińską pod tytułem 
„Suliko" zaznaczając jednocześnie, że jest 
to ulubiona pieśń Stalina. Brzmi w niej 
smutek, tęsknota, zadumanie. Nastrój ten 
udziela się słuchaczom. Rzewne nuty, sta­
rannie oddane przez chór szkolny, biorą 
za serca.

Pryska ten nastrój zadumy i tęsknoty. 
Na scenę wpada zespół taneczny z klas
licealnych. 5 dziewcząt w barwnych lu­
dowych spódniczkach i białych powiew­
nych bluzkach z szerokimi rękawami wy­
konuje bardzo sprawnie kroki tańca „kry- 
żaczok“ . Nagle wpada pomiędzy dziewczę­
ta chłopiec w barwnym stroju ludowym. 
Szybko wędruje wśród nich zwinnym kro­
kiem, by wreszcie w ostatniej figurze 
siąść wśród tych dziewcząt. Milknie har­
monia, zniknęli tancerze. Kol. Samo! mo­
bilizuje znów chór. Na zakończeni brzmi 
pieśń: Brońmy pokoju Na koniec cala 
sala zgodnie śpiewa Międzynarodówkę.

A. MORAWSKA
Wolsztyn

W toku wygłaszania referatu biła z nie­
go moc i siła argumentów mówiących o 
naszym wspólnym zwycięstwie nad obo­
zem imperialistycznym, dążącym do roz­
pętania nowej, trzeciej wojny światowej. 
My zwyciężymy, ponieważ stanęliśmy w 
obozie pokoju, któremu przewodzi Wielki 
Stalin.

Na zakończenie-Chmielewski wznosi o- 
krzyk „Niech żyje Wódz mas pracujących 
świata, Chorąży Pokoju Józef Stalin!“ 
Po raz , trzeci zrywa się burza oklasków, 
która zamienia się w długotrwałą niemil­
knącą owację.

Cześć oficjalna kończy się odegraniem 
Międzynarodówki.

W części artystycznej wystąpił chór 
międzyszkolny pod dyrekcją kol. Olczaka; 
chór wykona) szereg pieśni polskich i ra­
dzieckich. Konferansjerkę dobrze prowadzi! 
Trojanowski, uczeń kl. Xa. Wiersze rewo­
lucyjne wygłaszane przez uczniów: Dud- 
kicwicza, Tomczaka, Goldewendera, Skibę 
— zostały nagrodzone gromkimi oklaska­
mi. Szczególnym zainteresowaniem cie­
szyły się. tance narodowe w wykonaniu 
kl. II i. VI oraz marsze grane przez orkie­
strę szkolną.

Na zakończenie akademii przy dźwię­
kach orkiestry odśpiewano hymn SFMD.

ADAM RZĄł>A

m i  tmubłmm
SILNIEJ ZWIĄZAĆ CZASOPISMA 

DZIECIĘCE Z PROGRAMEM 
NAUCZANIA

Skarżymy się wszyscy, że ńa lekcjach 
naszych panuje jeszcze często werbalizm. 
Faktycznie mamy z nim do czynienia w 
naszej praktyce codziennej. Kiedy np. nau­
czyciel kl. V  omawia z dziećmi malarstwo 
Chełmońskiego, opowiada o jego obrazach, 
a dzieci tych obrazów nawet w reproduk­
cjach nigdy nie widziały, mamy typowy 
przykład werbalizmu. Gdzie jednak szukać 
rozwiązania?

Nauczyciel w dużym mieście rozwikła 
ten problem bez trudności. Zabiera gro­
madkę  ̂ dzieci na wycieczkę do muzeum, 
tam ogląda z nimi obraz, a potem w kia— 

• sie można przejść do omówienia. Niestety, 
nauczyciel na wsi jest w tym wypadku w 
znacznie gorszym położeniu. Muzeum nie 
ma. Sam nauczyciel często nie dysponuje 
reprodukcjami, więc co robić?

Wydaje mi się, że czasopismo dziecięce, 
w tym wypadku „Płomyk“ , winno nam 
przyjść z pomocą. Na ostatniej stronie o- 
kładki powinna znaleźć się reprodukcja ja ­
kiegoś dzieła sztuki, w7tedy każdy uczeń 
miałby możność poznania tych dzieł.

Program poleca nam oglądać i omawiać 
na lekcjach jęz. polskiego w kl. V II ilu ­
stracje związane z przerabianymi utwo- 
J'?™1 (Język polski, Program nauki w 
l i -letniej szkole ogólnokształcącej projekt 

,str. 42 j. Skąd wziąć te ilustracje? Będzie­
my mówić z naszymi uczniami o obrazach 
Leonarda da Vinci, p rzeźbach Michata A- 
niota, a ilustracji n:e mamy w podręczni­
ku. Jeżeli nauczycie! nagromadził sobie 
potrzebny materiał z różnych dawnych 
czasopism, to ma prace ułatwiona, ale jak­
że często obecnie, kiedy zaczęliśmy dopie­
ro wkraczać na drogę specjalizacji, nau­
czycie! po raz pierwszy w tym roku uczy

jęz. polskiego, własnego materiału nie po­
siada i wobec tego ogranicza się do wer­
balnego opracowania tych tematów.

Nasuwają się więc następujące wnioski:
W czasopismach dziecięcych winien się 

znaleźć aktualny materiał zarówno w for­
mie czytar.ek, jak i ilustracji zgodny z pro­
gramem nauczania na poszczególne mie­
siące.

W podręcznikach do języka polskiego 
niezbędne są ilustracje, z których część 
przynajmniej byłaby barwna, wykonana na 
dobrym papierze.

Należy również zabezpieczyć przygoto­
wanie większych kompletów ilustracji 
szkolnych w związku z tematyką progra­
mową jęz. polskiego, gdyż — jak dotąd — 
ilustracje te ograniczają się wyłącznie do 
Klas najmłodszych, chociaż zasada pogla- 
dowości obowiązuje we wszystkich klasach.

A. Morawska
Wolsztyn

WIĘCEJ KORZYSTAĆ Z POMOCY 
ZAKŁADÓW PRACY

Młodzież nasza coraz bardziej intere­
suje się techniką. Nie -wszystkie jednak 
szkoły potrafią stworzyć jej jak najlepsze 
warunki do rozwoju zainteresowań, tłu ­
macząc się brakiem narzędzi lub mate­
riału.

Pomocy w rozwiązaniu tego zagadnie­
nia należy szukać w najbliższym sąsiedz­
twie. Okażą ją nam na pewno różne za- 
Mauy pracy; zaopatrzą nas w pewne od­
padki użytkowe, wykonają narzędzia, wy­
delegują przodowników i racjonalizato­
rów, którzy będą udzielali młodzieży fa­
chowych wskazówek, jak wykonać plano­
wany przedmiot, jak korzystać z narzę­
dzi i właściwie je konserwować.

Wiele szkół nie docenia tej sprawy !
dlatego nie powiązało się z zakładami 
pracy. Na przykładzie Młodzieżowego 
Domu Kultury w Gdyni wykażę, w jaki 
sposób szkoły mogą wykorzystać pomoc 
zakładów pracy po nawiązaniu z nimi 
łączności. Dość poważna liczba za­
kładów pracy i instytucji stale współpra­
cuje z MDK- Są* to: Stocznia . Gdyńska, 
Stocznia Rybacka, Arka, Jedność Rybac­
ka, Dorn Rybaka, Miejskie Przedsiębior­
stwo Robót Budowlanych, Morski Instytut 
Rybacki. Marynarka Handlowa, Zasadni­
cza Szkota Zawodowa i Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyjne. Otoczy­
ły'one MDK opieką i stale zasilają go w 
sprzęt, narzędzia i materiały. Pomoc tych 
zakładów usprawnia pracę” Domu, dając 
dzieciom możliwość, pogłębiania wiado­
mości szkolnych, wiążąc je z techniką i 
ucząc zrozumienia spraw gospodarczych.

Poszczególne zakłady wykonały wiele 
pomocy naukowych z zakresu fizyki i che­
mii oraz zabawek.

Grupa rybaków z Arki zrobiła olbrzymi 
model kutra, długości 2,20 m, który "n i­
czym się nie różnił od normalnego.

Wkrótce załoga wmontowała motor, by 
kuter fnógi wyruszyć w pierwszy rejs.

Uczniowie Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej wręczyli młodzieży MDK pilę. tar* 
czową i taśmową, heblarkę do metalu, 
wiertarkę elektryczną i komplet narzędzi 
ręczpych, Załoga Stoczni Gdyńskiej uzu­
pełniła ten bogaty sprzęt kompletem kół 
zębatych do tokarni. Przedstawiciel MPRB 
ofiarował młodzieży klatkę do hodowli 
królików, Instytut Rybacki ofiarował kilka 
gablotek z okazami morskimi, a Przo­
downicy WPK — wyremontowany samo­
chód dla pracowni komunikacyjnej.

29-V III, Mimo to uważamy, że do połowy 
września minęło już dosyć czasu, aby 
sprawę załatwić.

Niestety, nie jest to pierwszy wypadek 
opieszałego załatwiania naszycii spraw by­
towych. Kol. Marszałkowska pracująca od 
dn. I-III. br. otrzymała pierwszą wypłatę 
poborów dopiero w drugiej połowie maja i 
ło po wielokrotnym upominaniu się, a po­
bory lipcowe po 20.VIL 

Pytamy, jak dtugo trzeba czekać na do­
trzymanie „słowa urzędnika“ ? G w

Gdańsk
W ŁĄCZY'C SIE DO AKCJI 

ZWALCZANIA ALKOHOLIZMU
stwuaonr£r art*tw.a- Przynosząca spoleczeń- 
ml U op, ocz.,.Siral: natury moralnej olbrzy- 
s t  J ,elT ’ 10n0we strafy maierialne, mu- 
środkamf W C\ an- Wsf eikimi możliwymi
iedno z r,W! akCJI. zwalczania alkoholizmu jedno z czołowych mieisc przypada m m

naanTH ik0m- oświaltnvym- Oddziaływanie na mfodziez i poprzez młodzież, pogadan-
wv °r «^*1* a .nawe{( indywidualne Fozmo- wy z pijakami — oto niektóre tylko naj­
bardziej może dostępne środki, którymi w 
akcji przeciwalkoholowej możemy sie n 
? ugiwac. Jest to nie tylko obowiązek na 
łożony na nas przez nasze władze ii Zwią­
zek, jest ¡o przede wszystkim nasz obo­
wiązek moralny. Niestety, nie zawsze usto­
sunkowujemy się dn niego należycie Do­
tychczas niewiele MOZ i ZOZ włączyło się 
do ej pracy. Oczywiście odpowiedzialność 
« --_ °-!!°nosi v. P.ewnei mierze również
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W  UBIEGŁYM tygodniu obrado­
wała w Berlinie Międzynarodo­
wa Konferencja w sprawie po­

kojowego rozwiązania problemu nie­
mieckiego. Zgromadziła ona przedsta­
wicieli 12 krajów europejskich oras 
reprezentantów Niemiec Wschodnich i 
Zachodnich. Przy wspólnym stele o- 
brad zasiedli ludzie, reprezentujący, 
różne klasy, różne warstwy, rożne 
środowiska I różna światopoglądy. W 
delegacji włoskiej np. zasiada poseł 
komunistyczny. Giutiano Pajetta, de­
putowany komunistyczny oraz sędzi­
wy polityk mieszczański liberał Giu­
seppe Nitti. W (ieiegacji francuskiej o- 
bok reprezentanta związków zawodo­
wych Monmousseau zasiada redaktor 
naczelny katolickiego pisma L'esprit-— 
Jean-Marie Domenach. W reprezenta­
cji niemieckiej zasiada obok przewod­
niczącego niemieckiej izby ludowej 
Dieckmanna znana działaczka katolic­
ka, prof. Instytutu Pedagogicznego w 
Bonn — Fassbinder. Cóż łączy tych 
ludzi?

OPINIA EUROPY 
PRZECIW PODPALACZOM

Y, ĄCZY' ich zrozumienie tego pod- 
*-* stawowego faktu, że bez zjedno­
czenia Niemiec, bez utworzenia po­
kój miłujących, niezawisłych, suwe­
rennych, demokratycznych” Niemiec 
wszystkim narodom Europy zagraża 
śmiertelne niebezpieczeństwo. Impe­
rializm amerykański pragnie utrwalić 
okupację swoją w Niemczech Zachod­
nich, stara się wykorzystać młodzież 
niemiecką dla celów agresji, wiąże 
Trizonię z wojennym spiskiem atlan­
tyckim poprzez układ ogólny i trak­
tat o europejskiej wspólnocie obron­
nej.

Oplni* publiczna krajów europej­
skich kształtuje się Inaczej, niżby sobie 
tego życzyli amerykańscy podżegacze 
wojenni. We wszystkich krajach Euro­
py, zwłaszcza w ostatnich tygodniach, 
narosła potężna fala protestów prze­
ciwko ratyfikacji układu ogólnego. 
Świadczą o tym wystąpienia przeciw­
ko armii europejskiej i wskrzeszeniu 
imperializmu niemieckiego znanych 
francuskich polityków mieszczańskich 
— flerrio t i Daladier. Wypuszczenie na 
wolność hitlerowskich zbrodniarzy wo­
jennych wywołało olbrzymie wzburze­
nie pośród tych społeczeństw, które 
najbardziej ucierpiały w czasie II woj­
ny światowej. Masy pracujące Wioch 
odpowiedziały falą protestów na wia­
domość, że morderca zakładników we 
Włoszech hitlerowski marszałek Kes­
selring opuści! bramy więzienia w bry­
tyjskiej strefie okupacyjnej. W coraz 
szerszej mierze narody całej Europy 
pojmują, że wprowadzenie w życie u- 
kladu ogólnego oznacza wojnę w Eu­
ropie i że jedynie słuszną drogą jest 
program rozwiązania zagadnienia nie­
mieckiego wskazany przez radzieckie 
noty z ¡0 marca i 9 kwietnia br.

G ŁO S  P O L S K I

T * 7  OBRADACH berlińskich wzięła 
* *  udział liczna delegacja polska. 

Przemawiając na posiedzeniu w dniu 
9 listopada znany pisarz polski Jaro­
sław Iwaszkiewicz wskazał, iż dzięki 
dojściu elementów prawdziwie ludo­
wych i demokratycznych do głosu na 
terenie Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej polskie interesy narodowe 
całkowicie zbiegają się z narodowymi 
interesami Niemiec, z dążeniem naro­
du niemieckiego do zjednoczenia, dó 
powstania Niemiec zjednoczonych, po­
kojowych i demokratycznych.

„M y nie chcemy wykrwawionych I 
słabych Niemiec — mówił J. Iwaszkie­
wicz —- my chcemy, aby Niemcy by­
ły wolne, szczęśliwe, pokojowe, kwit­
nące. My chcemy, aby nasi poeci mo­
gli się odwiedzać w swoich spokoj­
nych domach, jak ongiś Mickiewicz 
odwiedzał Goethego. My chcemy, aby 
nasi muzycy zbierali się w letnie wie­
czory po małych waszych miastach 1 
razem tworzyli piękne melodie jak on­
gi Chopin, Schumann i Mendelssohn 
w Dreźnie“ .

Konferencja wskazała, że decydują­
cym wkładem narodu niemieckiego do 
rozwiązania problemu Niemiec jest 
przywrócenie jedności kraju na zasa­
dach demokratycznych. Takie rozwią­
zanie odpowiada woli narodu niemie­
ckiego. Tylko zjednoczone, pokojowe i 
demokratyczne Niemcy mogą zagwa­
rantować sąsiednim narodom bezpie­
czeństwo niezbędne do przywrócenia 
zaufania do narodu niemieckiego. 
Konferencja wezwała kierownictwo ko­
ściołów wszystkich wyznań we wszyst­
kich krajach, wszystkie organizacje 
związkowe, europejskie uniwersytety, 
wyższe uczelnie i akademie do wzmo­
żenia solidarności w walce o pokój w 
Europie, * do nawiązania kontaktów, do 
zopoczątkowania rozmów, które przy­
czyniłyby się do zwycięstwa nad nie­
bezpieczeństwem 1 imperialistycznej s- 
gresji.

W Y B O R Y
W Y G R A Ł A  W A L L  .  STREET

PUBLIKOWANO już osfsirczns
wyniki wyborów w  Ameryce. Pre­

zydentem Stanów Zjednoczonych zo­
stał gen. Eisenhower, kandydat repu­
blikański. Otrzymał on glosy 29 mi­
lionów' wyborców, czyli zaledwie 30% 
uprawnionych, do glosowania. Nie 
wzięło natomiast udziału w głosowa­
niu 45 milionów ludzi. Wybór Eisen­
howera wywołał głębokie zaniepoko­
jenie w prasie francuskiej i brytyj­
skiej. Prawicowy paryski „Ce Matfn“ 
przewiduje, że „Ameryka będzie su­
rowsza dla swych europejskich sprzy­
mierzeńców“ , a agencja francuska 
AGEFI zapowiada wzmocnienie tarć 
amerykańsko - francuskich. Londyński 
korespondent burżuazyjnego „Monde“

. pisze o „głębokim niepokoju wśród 
brytyjskiej opinii publicznej“ .

Co sprawiło, że amerykańscy wy­
borcy oddali glosy na kandydata naj­
bardziej drapieżnych koncernów?

Społeczeństwo amerykańskie dało 
wyraz głosując na Eisenhowera swe­
mu zniechęceniu do polityki wojny w 
Korei, do polityki wzmagania cięża­
rów zbrojeniowych, a więc do tej po­
lityki, którą prowadził od kilku lat 
rząd Trumana. To prawda, że Ei­
senhower ani o jotę nie odstąpi od ge­
neralnej lin ii agresywnej polityki 
swego poprzednika. Amerykańscy wy­
borcy jednak żywili takie ziudzema, 
zwłaszcza, że kandydat republikanów 
demagogicznie przyrzeka! w ostatnich 
tygodniach poprzedzających wybory, iż 
uda się na Korcę > doprowadzi do za­
kończenia zbrojnego konfliktu. Nie 
najmniejsze znaczenie miał również 
fakt, że amerykański wyborca nie pa­
mięta, a może i nawet nie wie o tym, 
iż w chwili obecnej Eisenhower to ku­
kła najbardziej reakcyjnych rekinów 
kapitalistycznych. Wyborcy amerykań­
scy pamiętali natomiast, iż w wojnie 
przeciwko hitleryzmowi, wojskami 
aliantów zachodnich dowodził Eisen­
hower.

W rzeczywistości wybory amerykań­
skie wygrała Wall - Street”.

M. PREIS

E c h  car p i & r t
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WYPŁACONO NALEŻNOŚĆ 
ZA GODZINY NADLICZBOWE

W wyniku interwencji Redakcji Wydział 
Oświaty w Kępnie wypłaci! kol Eugeniu­
szowi Radwańskiemu zaległą należność za 
godziny nadliczbowe.

UCHYLONO DEKRET PRZENIESIENIA

Roi. Wincenty Wenerskl, nauczycie! 
Szkoły Ogólnokształcącej w Ożarowie za- 
wiadomi! Redakcję, że na skutek naszej in­
terwencji uchylono dekret przeniesienia oo 
z Ożarowa do Czechowic.

PRZYZNANO PENSJĘ WDOWIĄ

Ob. Maria Smagała, wdowa po nauczy­
cielu, zwróciia się do Redakcji z prośbą 
o interwencję w sprawie przyznania jej 
pensji wdowiej.

W wyniku interwencji — ZUS w War­
szawie nadesłał pismo, 2e ob. Marii Sma­

gała przyznano pensję wdowią od 1.1 1952 
roku i wypłacono jej zaległą należność.

WYPŁACONO NALEŻNOŚĆ 
ZA PRZENIESIENIE

Kol. Stanisław Masełko, dyr. szkoły w 
Ząbkowicach Śląskich, nadesłał do Redak­
cji list następującej treści: „Dzięki inter­
wencji „Głosu Nauczycielskiego“ , po upły­
wie 2 lat otrzymałem należne mi koszta 
przeniesienia. Za okazaną pomoc składam 
serdeczne podziękowanie".

NAUCZYCIELE OTRZYMAJĄ WĘGIEL
Kol. Marceli Nowak z Iłowej - Żagań- 

skiej zwrócił się do Redakcji z prośbą o 
interwencję w sprawie przydzielenia mu 
węgla. Przedstawiciel „Głosu Nauczyciel­
skiego“ osobiście zbadał sprawę w ” Wy­
dziale Handlowym PRN w Żaganiu. Kie­
rownik tego Wydziału, ob. Hipolit Kopeć, 
oświadczył, że kol. Nowak oraz wszyscy 
nauczyciele tamtejszej gminy oirzymają 
w najbliższym czasie po 500 kg .węgla.

Poza tym zakłady pracy delegują do 
Dorn u Alłodzieżowego %wych przedstawi- 
cieli — racjonalizatorów, przodowników 
pracy i inżynierów, którzy uczestniczą 
w zajęciach młodzieży, udzielają jej wska­
zówek, prowadzą rozmowy na temat swej 
pracy, zbliżają młodzież do różnych za­
wodów.

Piotr Cieśiawskl
Gdynia

NIE ZALEGAĆ z  WYPŁATĄ POBOROW

Wydział Oświaty Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Gdańsku od pe­
wnego czasu lekceważy sobie sprawy by­
towe nauczycieli i wychowawców.

Tak np. przez kilka tygodni nie wypła­
cano poborów za mieś. wrzesień br. 3 ko­
leżankom: Mikulskiej, Górskiej, Gdaniec, 
pracującym w Szkole Specjalnej i Przed­
szkolu Specjalnym przy Akademii Me­
dycznej. Urzędnik Wydziału Oświaty Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
przygotowujący listy płac, ob. Nojszewski, 
dawał „słowo urzędnika“ , że pieniądze bę­
dą między 8 — 10 września. Niestety, oka­
zuje się, że na „słowie urzędnika“  nie moż­
na było polegać. To prawda, że Oddz. 
Spraw Osobowych Wydz. Oświaty Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej przygoto­
wał akta poszkodowanych koleżanek w nie­
co późniejszym terminie, bo dopiero

. . r  . l uwui ez
nasz organ związkowy „Głos Nauczyciel­
ski który dotąd jakoś wstydliwie unika 
problemu walki z alkoholizmem. Odpo­
wiedzialne są za to częściowo i wydziały 
oświaty,, które tolerują udział nauczycieli ”i 
komdetow rodzicielskich w organizowaniu 
(przeważnie na wsi) alkoholowych zabaw 
tanecznych. Będę operowa! faktami. Na je­
dnym z zebrań MOZ zaproponowałem kió- 
rejs z koleżanek, przygotowującej wespół 
z komitetem rodzicielskim zabawę tanecz­
ną, urządzenie zabawy bezalkoholowej. A 
oto odpowiedź tej koleżanki: „Kolego, taka 
zabawa me przyniesie żadnego dochodu“ .

Zabawa odbyła się. Nie wiem, ile przy­
niosła „dochodu“ , wiem tylko, że wódki 
było pod dostatkiem. Kiedy parę tygodni 
później na konferencji kierowników szkół 
w Słupsku wystąpiłem przeciwko tego ro­
dzaju „dochodowym“ zabawom organizo­
wanym przez komitety rodzicielskie, wielu 
z obecnych zajęło podobne stanowisko jak 
owa koleżanka.

Możliwe, że mówiłem nie dość przekonu­
jąco. A może niektórzy nauczyciele nie 
wiedzą, że chcąc zdobyć dla szkoły pewne 
kwoty pieniężne można to łatwo osiągnąć 
przez zbiórkę makulatury, złomu, butelek, 
hodowlę jedwabników, a także przez orga­
nizowanie imprez kulturalnych, jak np. 
przedstawienia. Nie wiedzą, że chcąc zra- 
diofonizować szkoię, kupić pitkę do siat­
kówki iub odnowić tablice, niekoniecznie 
trzeba szukać funduszów w „dochodo­
wych“ (alkoholowych) zabawach tanecz­
nych.

Sprawa poważna. Warto się nad nią za­
stanowić, Dla dobra dzieci, które uczymy, 
dla dobra całego społeczeństwa.

Anatoliusz Jureń 
Duninowo, p.ow. Stupsk

W nr ze 39 „Glo-.u Nauczycielskiego"  z 
dnia 98.9.1952 r. zamieściliśmy felieton pi. 
„Dyrekcji, się nie spieszy".

(T odpowiedzi otrzymaliśmy pismo z 
na." Departamentu Inwestycji Ministerstwa 

Oświaty, z którego dowiadujemy się, że 
„po ukazaniu się jelietonu „Dyrekcji się 
nie śpieszy" Ministerstwo Oświaty inter­
weniowało natychmiast w Centralnym Za­
rządzie BPP. — IV wyniku przeprowa­
dzonego dochodzenia ustalono, że za o- 
póżnienie robót odpowiada w pełni BPP 
w Krakowie, przeciwko któremu wdrożo­
no postępowanie prokuratorskie. — Nau­
kę w szkole zorganizowano w dn. 2 paź­
dziernika w budynkpch innych szkół, w 
godzinach popołudniowych. Skutkiem in­
terwencji ukończono główne roboty re­
montowe dnia 4 października, tak że już 
6 października dzieci rozpoczęły normal­
ną naukę we własnym gmachu.

Za późne zorganizowanie nauki w ba* 
ńynkach innych szkól ponosi odpowie 
dzialność kierownik Wydziału. Oświaty 
Prezydium PRN w Limanowej, który o- 
trzym.ai upomnienie, a w najbliższym 
czasie poniesie także konsekwencje siuź* 
bowe.

Odpowiedzi Redakcji
Kol. I. H., którego korespondencją 

zamieściliśmy w  45 numerze „Głosu Na­
uczycielskiego“ w rubryce „Z  miast ł 
wsi“ , proszony jest o podanie imienia, 
nazwiska i adresu, celem przekazania 
honorarium.

MOZ przy szkole podstawowej w Bla­
chowni H. — zgodnie z zawiadomieniem 
Wydziału Oświaty w Koźlu drugi na­
kład Ins trukc ji zostanie w najbliższym 
czasie rozprowadzony do szkół.

W sprawie prenumeraty 
„Życia Szkoły“

Wobec licznych wypadków nieprzyjmó« 
wania przez urzędy pocztowe i listonoszy 
innej prenumeraty „Życia Szkoły", jak ty l­
ko prenumeraty rocznej — informujemy 
wszystkich zainteresowanych, iż na mocy 
Zarządzenia Ministra Poczt i Telegrafów 
z dnia 5,V IIi. br. Nr PC 225, poz. w cenni­
ku 485 — prenumerata miesięcznika „ ty *  
de Szkoły" przyjmowana jest na 7 okresyi 

kwartalnie — cena zł 3,60, 
półroczna — cena zt 7,20, 
roczna — cena zl 14,40.

Wszystkie urzędy pocztowe winny od 
dnia 15 sierpnia ¡952 r. przyjmować zamó­
wienia i przedpłaty za prenumeratę na o*. 
kresy kwartalne, półroczne i roczne. ,

«Odpowiedź na „Dlaczego
W nrze 40 „Głosu Nauczycielskiego“ 

z dn. 5. X. 1952 r. w  rubryce „Dlacze­
go" nasz korespondent Z. W. zapytuje 
Prezydium Gminnej Rady Narodowej 
w Ozimku, dlaczego nie troszczy się o 
zatrudnienie nowego lekarza, pozosta­
wiając bez opieki lekarskiej ludność ca­
łe j gminy a w tym i nauczyciela. Pre­
zydium GRN w Ozimku wyjaśniło, ża 
stan ten zaistniał na skutek przeniesie­
nia stale ordynującego lekarza Ośrodka 
Zdrowia i trw a ł 2 tygodnie. Obecni« 
Ośrodek Zdrow ia ma stałego lekarza.

Wydawca.7« I. W. „Nasza K s ięgarn ia ” .
Redaguje K om ite t.
R edakcja : Warszawa, u l. Spasowskie- 

go 6/8 Te l. 747-00-05, w ew nę trzny red. 
63, 32 55.

P renum erata kw a rta ln a  — 3.— *1, pół­
roczna — fi.— zł, roczna 12.— zł.

Zam ów ien ia  1 w p ła ty  na p renum era t* 
„G łosu  N auczycie lskiego“  i w szystk ich 
czasopism pedagogicznych p rz y jm u ją  
ty lk o  urzędy pocztowe oraz lisronosze 
w ie jscy  i m ie jscy do dnia 15 każdego 
miesiąca na m iesiąc następny i okresy 
dalsze.

* M
Redakcja rękopisów  nie zwraca. 
Składano i d rukow ano w D ru ka rn i RSW 

„P rasa". Warszawa, al. Jbrozo lim skie  
125.

N ak ład  74800 egZ gst. pap. gaz. fo rm a t 
84-42 cm klasa V II gaz., grm  50.52. 
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